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Uchwała powzięta na wspólnym posiedzeniu 
Plenum Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego,
Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich,

Prezydiom Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA PAP. Agencja TASS podała następującą 

uchwałę powziętą na wspólnym posiedzeniu Plenum Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR:

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego Rada Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich Prezvdium Rady Najwyższej ZSRR. za najważniejsze 
zadanie Partii i Rządu w tym ciężkim okresie dla naszej Partu 
i naszego kraju uważają zapewnienie nieprzerwanego i właści­
wego kferownictwa całym życiem kraju, co z kolei ivymaga naj- 
wiekszej zwartości kierownictwa, niedopuszczenia do jakiegokol­
wiek rozprzężenia i naniki, aby w ten sposob bezwzględnie zapew­
nić pomyślna realizację polityki ustalonej przez naszą Partię 
1 Rząd zarówno w wewnętrznych sprawach naszego kraju, jak

1 W Z^t^goawzg^duJOT r̂°^0̂ ®^^ied°Puszc,zen'a *> jakichkolwiek 
zakłóceń w kierowaniu działalnością organow państwowych i par­
tyjnych Komitet Centralny Komunistycznej Partu Związku Ra­
dzieckiego Rada Ministrów Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, uznają za ko- 
nfeczne przeprowadzenie szeregu zarządzeń w zakresie organizacji 
kierownictwa partyjnego i państwowego.

l.
O PRZEWODNICZĄCYM i  PIERWSZYCH ZASTĘPCACH 

PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW ZSRR
1) Mianować Przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR G. M.

^ * 2 ?  Mianować pierwszymi zastępcami Przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR Ł. P. Berle, W. M. Molotowa, N. A. Bułgamna, 
Ł. M. Kaganowicza.

n .
O PREZYDIUM RADY MINISTRÓW ZSRR

1) o  ¿u ,c ¿.a jfauniocfeiie, aby w Radź:- Ministr óŵ  ZSRR 
miast dwóch organów — Prezydium i Biura Prezydium — był 
jeden organ — Prezydium Rady Ministrów ZSRR.

2) Ustalić, że w skład Prezydium Rady Ministrów ZSRR 
wchodzą — Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR i pierwsi za­
stępcy Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR.

m .
0  PRZEWODNICZĄCYM PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ

ZSRR
7alecić na Przewodniczącego Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR R  I- Woroszylowa, zwalniając od tych obowiązków N. M.
Szwernika.

O SEKRETARZU PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR
a ookre+arzem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 

N O b o w i,Zk6w Sekret,™  KC KPZIt.
' 2) Obecnego Sekretarza Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

A. F. Gorkina mianować zastępcą sekretarza Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR. j y

O MINISTERSTWIE SPRAW WEWNĘTRZNYCH ZSRR
Połączyć Ministerstv/o Bezpieczeństwa Państwowego ZSRR

1 Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ZSRR w jedno minister­
stwo — Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ZSRR.

O MINISTRZE SPRAW WEWNĘTRZNYCH ZSRR 
Mianować ministrem spraw wewnętrznych ZSRR Ł. P, Berię.

V.
«  MINISTRZE I ZASTĘPCACH MINISTRA SPRAW 
°  Ml ZAGRANICZNYCH ZSRR

1) Mianować W. M. Molotowa ministrem spraw zagranicznych

ZSR R - nierwszymi zastępcami ministra spraw zagra-
. i c z S c T S ™  * 1- A. M o l* .

3) Mianować W. W. Kuzniecowa zastępcą ministra spraw za­
granicznych ZSRR. wyszyńskiego stałyrń przedstawicielem4) Mianować A. J. w ysay«»»«»
ZSRR w ONZ. y j

w n  TAKOWYCH ZSRR I PIERWSZYCH 
°  ^ ^ S tE ^ A C H ^ M IM S T R A ^  SPRAW WOJSKOWYCH

1) Mianować Marszałka Związku Radzieckiego N. A. Bułgamna 
ministrem spraw wojskowych ZSR . ministra spraw wojsko-

2) Mianować pierwszymi f as ^  kieE;o a . M. Wasilewskie- 
wych ZSRR Marszałka Związku Ra^iec! g
go i Marszałka Związku Radzieckiego G. K. Zuków

Budowy Maszyn Rolniczych i Ministerstwo Budowy Obrabiarek 
w jedno ministerstwo — Ministerstwo Budowy Maszyn.

O MINISTRZE BUDOWY MASZYN
Mianować M. Z. Saburowa ministrem budowy maszyn, zwal­

niając go od obowiązków przewodniczącego Państwowego Komi­
tetu Planowania ZSRR.
0  MINISTERSTWIE BUDOWY MASZYN TRANSPORTOWYCH

I CIĘŻKICH
Połączyć Ministerstwo Budowy Maszyn Transportowych, Mi­

nisterstwo Przemysłu Budowy Okrętów, Ministerstwo Budowy Ma­
szyn Ciężkich oraz Ministerstwo Budowy Maszyn Budowlanych
1 Drogowych w jedno ministerstwo — Ministerstwo Budowy Ma­
szyn Transportowych i Ciężkich.

O MINISTRZE BUDOWY MASZYN TRANSPORTOWYCH 
I CIĘŻKICH

Mianować W. A. Małyszewa ministrem budowy maszyn tran­
sportowych i ciężkich.

O MINISTERSTWIE ELEKTROWNI I PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO

Połączyć Ministerstwo Elektrowni, Ministerstwo Przemysłu 
Elektrotechnicznego i Ministerstwo Przemysłu Środków Łączności 
w jedno ministerstwo — Ministerstwo Elektrowni i Przemyślu 
Elektrotechnicznego.

O MINISTRZE ELEKTROWNI I PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO

Mianować M. G. Pierwuchina ministrem elektrowni i prze­
mysłu elektrotechnicznego.

IX.
O PRZEWODNICZĄCYM PAŃSTWOWEGO KOMITETU 

PLANOWANIA ZSRR
Mianować przewodniczącym Państwowego Komitetu Plano­

wania ZSRR G. P. Kosiacwenkę.

MOSKWA PAP. Stolica Zwią­
zku Radzieckiego Moskwa jest 

PENA 20 GR ¡pogrążona w głębokiej żałobie.
Na gmachach — opuszczone do 
pół masztu sztandary spowite 
kirem.

Od godz. 4 po południu 6 mar 
ca przez Salę Kolumnową Domu 
Związków w niekończącym się 
pochodzie przesuwają się ludzie 
radzieccy. Mieszkańcy stolicy ra­
dzieckiej i delegaci z całego kra­
ju przybyli, aby pożegnać swego 
genialnego Wodza, Przyjaciela i 
Nauczyciela, Przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR i Sekreta­
rza KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, Józeia 
Stalina.

Żyrandole osłonięte są czarną 
krepą, a kolumny sali od dołu do 
góry pokryte aksamitem z herba­
mi 16 republik związkowych.

W środku sali na wzniesieniu, uu ,
wśród palm i żywych kwiatów j ju(jzi pracy bratnich 
śpi wiecznym snem Ten, którego. związkowych.

i-ctn nr, wszei przy trumnie wartę honorową

W salach mnóstwo wieńców. 
Przy trumnie — olbrzymi wie­
niec z napisem: „Wodzowi i Na­
uczycielowi Partii Komunistycz 
nej i narodu radzieckiego Józe­
fowi Stalinowi — Komitet Cen­
tralny KPZR“. Obok wieńce od 
Prezydium Rady Najwyższej 

i ZSRR, Rady Ministrów ZSRR, 
Moskiewskiego Obwodowego i 
Miejskiego Komitetu Partii Ko­
munistycznej, od Komitetu Cen­
tralnego Komsomołu, od krew­
nych i najbliższych... W Sali Ko­
lumnowej rozbrzmiewają tony 
muzyki żałobnej.

Przed trumną przechodzą we­
terani pracy i bohaterskich walk 
oraz młodzi budowniczowie ko­
munizmu.

Delegacje za delegacjami wne 
szą wieńce od załóg moskiew­
skich fabryk i zakładów pracy, 
od organizacji Partii Komunisty 
cznej, od Armii Radzieckiej, od 

republik

wielkie imię będzie żyło po wsze 
czasy w sercach narodu radziec­
kiego i całej postępowej ludzko­
ści.

Olbrzymi sztandar, na którym 
widnieją słowa bojowego hasła: 
„Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się!“ jest spuszczony do 
połowy masztu.

U stóp trumny na czerwonych 
jedwabnych poduszkach ordery, 
którymi Ojczyzna wyróżniła peł­
ną chwały działalność współbojo- 
wnika i genialnego kontynuatora 
dzieła Lenina.

pełnią przywódcy Partii Komuni 
stycznej i członkowie rządu ra­
dzieckiego, marszałkowie i gene­
rałowie Armii Radzieckiej oraz 
działacze partyjni i społeczni sto 
licy radzieckiej.

Do sali wchodzą wciąż nowe 
i nowe zastępy ludzi, których 
niekończące się szeregi posuwa­
ją się wzdłuż ulic i placów Mo­
skwy. Masy pracujące składają 
hołd Wielkiemu Człowiekowi, któ 
ry cale swe życie poświęci! dla 
dobra i szczęścia narodu.

X.
O PRZEWODNICZĄCYM WSZECHZWIĄZKOWEJ CENTRALNEJ 

RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Zalecić N. M. Szwernika na przewodniczącego Wszechzwiąz- 

kowej Centralnej Rady Związków Zawodowych, zwalniając od 
tych obowiązków W. W. Kuzniecowa.

Powołanie Ogólnonarodowego 
Komitetu Uczczenia Pamięci 

J ó z e i a  S t a l i n a
WARSZAWA PAP. Dnia 6 marj Jan Dembowski — marszałek 

ca br. o godz. 18 odbyło się w i Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
sali posiedzeń Rady Państwa ze-i Ludowej, prezes Polskiej Akade 
branie rozszerzonego Prezydium j mii Nauk,
Ogólnopolskiego Komitetu Fron- Stefan Ignar — wiceprezes 
tu Narodowego, r udziałem przed ; *tkW ZSL,

solitycz- j Kazimierz Witaszewski — ge- 
. ; ; nerał brygady, wiceminister O-

pamięc. i l)rony Narodowej, 
sci Wie), J ’ wiego otai.na. | W iktorK losiew icz-przew ód.

Zebranie zagaił i przewodni-; mcząey Centralnej Rady Związ-

przewodni

XI.
I SEKRE-O PREZYDIUM KOMITETU CENTRALNEGO KPZR 

TARZACII KC KPZR
1) Uznać za konieczne, by w Komitecie Centralnym KPZR

stawicieli organizacji politycz­
nych i społecznych.

Zebrani złożyli hołd 
Wodza postępowej ludzkości Wie) ■ 
kiego Stalina

czył mu przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki.

ków Zawodowych, 
Alicja Musiałowa

VII.
O MINISTERSTWIE HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

i ZAGRANICZNEGO
Połączyć Ministerstwo Handlu Zagranicznego ^

Handlu ZSRR w jedno ministerstwo — Ministe 
wnętrznego i Zagranicznego ZSRR.

O MINISTRZE I ZASTĘPCACH MINISTRA HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO I ZAGRANICZNEGO 

1) Mianować A. I. Mikojana ministrem handlu wewnętrznego
i zagranicznego ZSRR^ zastępca ministra handlu wewnątrz-
n e g .^ “ ‘“ S e P” ?ŚSB I. O. K .tonow . i » . t W =an» m ta l* .  
P. N. Kumykina i W. G. Żaworonkowa.

VIII.
O MINISTERSTWIE BUDOWY MASZYN 

Połączyć Ministerstwo Przemysłu Samochodowego i Trakto-
»wego,^Ministerstwo Budowy Maszyn i Narzędzi, Ministerstwo

zamiast" dwóch “organów KC -  Prezydium i Biura Prezydium 
był jeden organ — Prezydium Komitetu Centralnego KPZR, jak 
to ustala statut Partii.

2) W celu zapewnienia większej operatywności kierownictwa 
ustalić skład Prezydium w liczbie dziesięciu członków i czterech 
kandydatów.

3) Zatwierdzić następujący skład Prezydium Komitetu Cen­
tralnego KPZR:

Członkowie Prezydium KC — O. M. Malenkow, Ł. P. Beria, 
W. M. Molotow, K. J. Woroszylow, N. S. Chruszczów, N. A. Bul­
ganin, Ł. M. Kaganowiez, A. I. Mikojan, M. Z. Saburow, M. G. 
Pierwuchin.

Zastępcy członków Prezydium KC KPZR — _N. M. Szwerm t, 
T. K. Ponomarenko, L- G. Mielników, M. D. Bagirow.

4) Wybrać na sekretarzy KC KPZR S. D. Ignatiewa, P. 
Pospieiowa, N. N. Szataiina.

5) Uznać za konieczne, by N. S. Chruszczów skoncentrował
się na pracy w Komitecie Centralnym KPZR i w ™  ‘ Yt eńi M ^  
zwolnić go od obowiązków pierwszego sekretarza Komitetu Mos
kiewskiego KPZR-

6) Powołać sekretarza KC KPZR N .' A. Michajlowa na stano­
wisko pierwszego sekretarza Komitetu Moskiewskiego KPZR.

7) Zwolnić od obowiązków sekretarzy KC KPZR P. K. Pono- 
marenkę i N. G. Ignatowa w związku z przejściem ich do pracy 
kierowniczej w Radzie Ministrów ZSRR i L. I. Breżniewa
w związku z jego przejściem na stanowisko szefa Zarządu Poli­
tycznego Ministerstwa Marynarki Wojennej.

XII.
O ZWOŁANIU IV SESJI RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR

Zwołać w Moskwie IV Sesję Rady Najwyższej ZSRR na 
dzień 14 marca 1953 r. dla rozpatrzenia uchwał powziętych na 
wspólnym posiedzeniu Plenum Komitetu Centralnego KPZR, Rady 
Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i I re- 
zydiurn Rady Najwyższej ZSRR, a podlegających zatwierdzeniu 
przez Radę Najwyższą ZSRR.

Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

Rada Ministrów Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Na zebraniu powołano Ogólno- j cząca ZG Ligi Kobiet, 
narodowy Komitet Uczczenia Pa-j Jarosław Iwaszkiewicz — prze 
mięci Józefa Stalina w następu-; Wodniczący Polskiego Komitetu 
jącym składzie: j Obrońców Pokoju,

Aleksander Zawadzki — prze-j Eugenia Krassowska — wice- 
wodniczący Rady Państwa — ja - ; przewodniczący CK SD, 
ko przewodniczący komitetu, ! Dominik Horodyński — poseł

Członkowie komitetu: | Seim
Józef Cyrankiewicz — w ice-,' ~ ’

prezes Rady Ministrów, I Stanisław Nowocień — PT2®"
Edward Ochab — sekretarz KC j wodniczący ZG Związku Młodzie 

PZPR, ‘ ży Polskiej.

M arszałka K. Rokossowskiego 
do M arszałka A . Wasilewskiego

Minister Spraw Wojskowych 
Związku Radzieckiego 
Marszałek Związku Radzieckiego 
A. WASILEWSKI

Do głębi wstrząśnięty tragicz­
ną wieścią o śmierci Generalis­
simusa Stalina, zasyłam Wam w 
imieniu własnym, i w imieniu 
głęboko dotkniętych tą bolesną 
stratą żołnierzy Wojska Polskie 
go, wyrazy smutku i najgłębsze 
go żalu.

Żałobą okryło się Wojsko Pol­
skie. Wraz z ćałym narodem 
polskim, żołnierze Sił Zbrojnych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej łączą się z nr -odem radzie­
ckim, z owianą chwałą wielkich 
zwycięstw Armią Radziecką w 

stracie najdroższego

M o s k w a
Nauczyciela i Wodza całej po­
stępowej ludzkości — Wiel­
kiego Stalina.

Świetlaną pamięć Generalis­
simusa "talina żołnierze Woj­
ska Polskiego uczczą wzmożo­
nym wysiłkiem, podniesieniem 
poziomu wyszkolenia w służ­
bie ojczyzny i światowego obo 
zu pokoju, dalszym pogłębie­
niem braterstwa broni i idei z 
żołnierzami Armii Radzieckiej, 
armii wychowanej i zwycięsko 
dowodzonej przez Towarzysza 
Stalina.bólu po

Wiceprezes Rady Ministrów i Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Polski

Wzmacniając braterską solidarność z  narodami radzieckimi 
naród polski składa hołd pamięci Wielkiego Stalina
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natchnieni wielką ideą S ta lin  
będziemy spełniać lege genialne nakazy

rodów w ich walet; o pokój i wol clowę 
ność. Jej siła potęguje moc ob­
ronną krajów demokracji ludo­
wej, uskrzydla je do wzmożenia 
wysiłku, dla wniesienia własne­
go wkładu do najszczytniejszego 
dzieła — walki o pokój.

„Naród radziecki wie — głosi 
orędzie KC KPZR i Rządu Ra­
dzieckiego do narodu — że wzra­
sta i krzepnie zdolność obronna 
i potęga państwo, radzieckiego, 
że Partia ze wszech, rniąr umacnia

Ciężki cios spotkał wałcząeą o 
pokój i nowe wolne życie ludz­
kość. W wielkim bólu i żałobie 
pogrążył się potężny Kraj Rad i 
przodująca partia świata KPZR.
Łączą z nimi uczucia bólu i ża­
łoby wszyscy prości ludzie w 
świecie. Łączy je nasza Partia i 
cały naród polski.

Największy człowiek naszej e- 
poki — Józef Stalin zakończył 
życie.

Józef Stalin, niezłomny konty­
nuator idei i walki Marksa, En­
gelsa, Lenina —- myślał za milio­
ny. Uczył Partię Bolszewicką, któ 
rej bvł wodzem, myśleć tak jak 
On.

Józef Stalin tak jak Lenin 
sięgał swym orlim wzrokiem da­
leko w świat i w przyszłość 
dziejów. Uczył Partię równie da­
leko patrzeć i przewidywać.

Józef Stalin miał wielkie i 
czułe serce, Troszczył się o losy 
milionów, albowiem wrażliwy był 
na krzywdę i niesprawiedliwość, 
kochał prostego człowieka i był 
z nim związany na śmierć i ży­
cie. Uczył Partię równie gorąco 
kochać i walczyć o szczęście ezło 
wieka.

Józef Stalin był nieubłagany 
wobec wroga zewnętrznego i we 
wnętrznego. Uczył Partię i naród 
niezłomnie walczyć z ciemnymi 
siłami tyranii i wyzysku, woj­
ny, grabieży i zaprzaństwa, u- 
ezył ją czujności rewolucyjnej.

Józef Stalin — twórca państwa 
socjalistycznego, wielki przyja­
ciel narodów świata. Chorąży po­
koju, mądry Wódz ludzkości, 
szczególnie był bliski naszej Par­
tii i narodowi. Kochał Go każdy 
uczciwy Polak,

Naród polski zawdzięcza Józe­
fowi Stalinowi i Partii Bolszewi­
ckiej swe wyzwolenie z hitlerow­
skiego jarzma. Zawdzięcza Mu 
swe Ziemie Odzyskane i swą nie 
podległość.

„Masy pracujące Polski wiedzą
— mówi wezwanie naszej Partii 
i Rządu — ¿e ich historyczne 
przeobrażenia społeczne, wyzwo­
lenie z jarzma obszarników i ka 
pitalistów, zdobycie władzy przez 
lud pracujący i umocnienie pań­
stwa ludowego, olbrzymie osiąg­
nięcia w budowie nowego żyda
— wiążą się nierozerwalnie z 
braterską pomocą narodów radzie 
ckich, z serdeczną troską i ojco­
wską opieką Wodza i genialnego 
Nauczyciela mas pracujących ca­
łego świata, wielkiego Przyjacie­
la naszego narodu — Józefa 
Stalina“ .

Wielkie i niezwyciężone jest 
dzieło życia Stalina. Tacy ludzie, 
jak Lenin i Stalin nie umierają.
Stalin żyje w sercach milionów 
łudzi, którym wskazał drogę wal 
ki o wyzwolenie. Żyje w idei.) 
która jest drogowskazem milio-j 
nów. Żyje w Partu Bolszewic-j 
klej, którą organizował i pvowa-|
dzit od zwycięstwa do zwyclę-; , MARYNA-
stwa. Z Jego imieniem łączy się, SZEREGOWCY i 
potężna siła materialna, politycz-[ RZE! PODOFICEROWIE I OFI- 
na i moralna wielkiego moear-1 CERO WIE! GENERAŁOWIE I 
stwa socjalisty cznego i wa*yi£ | ADMIRAŁOWIE!

Całą postępową ludzkość spot-
munistyczna Partia Związku R a- i« » to wielkic nieszczęście. Dnia 
izieckiego. Partia ludzi wspólnej 5 marca br. zmarł największy 
myśli, zwarta i jednolita jak_ nie człowiek naszej epoki, wierny

Przyjaciel i obrońca wszystkich 
ludzi pracy na całym świecie, 

wej Rewolucji Socjalistycznej, j nieugięty bojownik o przyszłość 
To ona była organizatorem pier j narodów, kontynuator nieśmier- 
•,vszeOT_ państwa soc^styczn ego.! telnfgo ^ jela  Marksa-Engelsa-

Lenina, Wódz światowego obozu

państwa socjalistycznego.jiccznego. Dały jej broń teorii i 
Wszystko cośmy osiągnęli zawdzię praktyki, przy pomocy której pc- 
czamy wielkiej Partii Lenin -'w nie i niezachwianie prowadzi 
Stalina. To ona wskazała nam Polską Rzeczpospolitą Ludową 
jak budować zwartość i jednoli- ku sile i potędze nieznanej w
tość szeregów partyjnych, która 
jest niezwyciężoną siłą każdej 
partii komunistycznej. Zespoleni 
jesteśmy wokół naszego Komite­
tu Centralnego i wiernego ucznia 
Józefa Stalina - -  Towarzysza 
Bieruta.

dziejach narodu.
„Źródłem sił umysłowych i tno 

ralnych — uczy Towarzysz Bierut 
— źródłem wzrostu i rozwoju każ 
dego z nas są idee, o wcielenie 
których walczy nasza Partia — 
kiedy jesteśmy stopieni z nią czy

[ iiem, sercem i myślą w jedną ca- 
a w łość w każdej chwili swego życia,To nauki Lenina-Staliną,

Armię Radziecką, Marynarkę W o , szczególności ostatnia prąca To- i jeśli stanowimy nieodłączną czą- 
jenną i organy wywiadu, aby j warzyszn Stalina „Ekonomiczne | stkę siły Partii, jeżeli jesteśmy 
stale wzmagać naszą gotowość do\ problemy socjalizmu w ZSRR''.; bezgranicznie wierni jej wskaza- 
udzielenia druzgocącej odprawy | ¿raz wielki dorobek XIX Zjazdu; mom ideologicznym“. Wtedy to
każdemu agresorowi“. j _  Zjazdu Stalinowskiego, uzbro-

Partia Lenina—Stalina uskrey- j iiy naszą Partie w program, opar 
dla i naszą Partię do walki o bu [ jy na poznaniu praw rozwoju spo

Uroczyste posiedzenie żałosne
Rady Państwa i Rady Ministrów 

Polskie] Rzeczypospolitej Ludowe]
WARSZAWA PAP. Dnia 6 marca 1953 r. o godz, i 1.00 

odbyło się pod przewodnictwem Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Bolesława Bieruta współ 
ne uroczyste posiedzenie żałobne Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, poświęcone ucz­
czeniu pamięci Generalissimusa Józefa Stalina, Przewodni­
czącego Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Sekretarza Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego.

Kendoiencje w Ambasadzie ZSRR
W dniu 6 marca 1953 r. Prezes 

Rady Ministrów Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i Przewodni­
czący Komitetu Centralnego Po] 
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej Bolesław Bierut złożył w 
imieniu narodu polskiego na rę­
ce ambasadora Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich 
w Polsce, A. A. Sobolewa wyra­
zy najgłębszego bólu i współczu­
cia z powodu zgonu Przewodni­
czącego Rady Ministrów Związku 
Socjalistycznych Republik Radzie 
ckich i Sekretarza Komitetu Cen 
tralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, Józefa 
Stalina, przekazując jednocześnie 
uczucia niezłomnej solidarności 
narodu polskiego z narodami ra­
dzieckimi W tej tak ciężkiej dla 
całej ludzkości chwili.

• * •
Kondolencje złożyli członkowie 

Rady Państwa z przewodniczą-

miliony ludzi darzy Partię bez­
granicznym zaufaniem, skupiają 
się wokół Partii w najtrudniej­
szych dla życia narodu chwilach.

Niezrównanym wzorem wierno 
ści idei komunizmu,’ niezłomnej 
zwartości i zespolenia się z milio 
nowymi masami, uosobieniem ich 
najżywotniejszych interesów i 
najgorętszych pragnień jest Ko­
munistyczna Partia Związku Ra- 

| dzieckiego.
Partia Lenina-Stajina — to na­

szą ostoja, nasz niezawodny dro­
gowskaz. W tej ciężkiej dla niej 
i dla narodów radzieckich chwili 
silniej niż kiedykolwiek odczuwa 
my wspólnotę idei i nierozerwal­
ną więź łączącą naród polski z 
wielkim Krajem Rad i z jego bo­
haterską Partią, Silniej niż kie 
dykolwięk łączymy swe szeregi z 
całym zwartym obozem pokoju 
w świecie.

NATCHNIENI WIELKĄ IDEĄ 
STALINA BĘDZIEMY SPEŁ­
NIAĆ JEGO GENIALNE NAKA- 

A1 , . rr . . . ,ZY WALKĄ I PRACĄ. Z całą si-
cym Aleksandrem Zawadzkim t u i świadomości i woli odpowiemy 
czele, wiceprezesi Rady Mmi- na apej naszej partij i Rządu. W 
strów, ministrowie,  ̂ sekretarze tygjj bolesnych dla nas dniach 
KC PZPR, kierownicy central-; jeszcze bardziej wzmocnimy na- 
nych urzędów państwowych, sza jedność i zwartość, pomnoży- 
przedstawiciele centralnych władz; my nasza energię w rozwijaniu 
stronnictw politycznych i organi gospodarki narodowej — podsta- 
zacji masowych. wy dobrobytu i kultury naszego

kraju. Wykażemy niezłomny hart 
ducha i czujność wobec wroga.

, ; Otoczymy troską i miłością nasze 
W dniu 6 bm. Kierownik Mini- | \.y0jsko Polskie, wzmacniać bę- 

sterstwa Spraw Zagranicznych, j dzietny naszą siłę obronną i po- 
Podsekretarz Stanu, Marian Nasz tęgę naszej ojczyzny. Jeszcze ści- 
kowski w towarzystwie dyrektora ś?ei skupimy sie wokół kierownic 
protokołu dyplomatycznego Ed-jtwa naszej Partii i je j  Przewod- 
warda Bartola, złożył na ręce am j niczącego Towarzysza Bieruta, 
basadora nadzwyczajnego i peł- który tak gorąco kochał W:elk?e- 
nomocnego Związku Socjalistycz- g0 Stalina, z takim talentem i 
nych Republik Radzieckich w Pol ofiarnością wciela Jego idee w ży 
sce A. A. Sobolewa wyrazy naj- j  cie. Jeszcze gorliwiej czerpać bę- 
głębszego współczucia z powodu i dzietny z nauki Komunistycznej 
zgonu Przewodniczącego Rady M i; Partii Związku Radzieckiego, któ 
nistrów Związku Socjalistycznych i rą wychował 1 uzbroił naiw!ęk- 
Republik Radzieckich Generalis- szy gewusz naszej epoki — 
simusa Józefa Stalina. ! WIELKI STALIN.

Rozkaz ministra Obrony Narodowej 
iarszaika Konstantego Nokessawsfeg©

kich krajów demokracji ludowej, i ‘ 
Dziełem życia Stalina jest Ko-]

wzruszona opoka. To Partia, któ- 
rą wychował Lenin i Stalin była 
przywódcą Wielkiej Październiko

To Partia Stalina poprowadziła 
narody radzieckie do zwycięstwa 
nad bestią hitlerowską, to ona 
jest natchnieniem bohaterskiej 
Armii Radzieckiej — wyzwoli- 
ciełki narodów. To Partia Bolsze 
wieka uzbrojona w nauki Stalina 
kroczy na czele narodu w budów 
nictwie komunizmu. To Partia 
Lenina-Stalina uczy narody ra­
dzieckie gorącego umiłowania 
kraju ojczystego i głębokiej so­
lidarności z narodami świata. To 
ona wskazuje 1/3 ludzkości od 
Kantonu po Labę drogę pracy i 
walki o siłę swych krajów, o no­
we życie. To ona jest szturmo­
wą brygadą ludzkości, ostoją na-

pokoju — Józef Stalin.
Przez całe swoje życie Józef 

Stalin, od młodych lat aż do ostat 
niego tchnienia, wszystkie 
siły oddawał walce o szczęście 
prostego człowieka, o lepsze ży­
cie dla setek milionów ludzi pra­
cy, wyzyskiwanych przez obszar 
ników i kapitalistów, o wolność 
wszystkich gnębionych i uciska­
nych ludów.

Przez wiele lat Józef Stalin, 
który wraz z Leninem kierował

Wielką Rewolucją Październiko­
wą, prowadził narody radzieckie 
od zwycięstwa do zwycięstwa. Z 
imieniem Stalina związane są 
wszystkie historyczne osiągnięcia 
kraju zwycięskiego socjalizmu: 
wiekopomne zwycięstwo nad fa­
szyzmem w drugiej wojnie świa­
towej, wspaniałe budowle wiesz­
czące światu początek nowej ery 
— ery komunizmu.

ii imieniem Stalina szli w bój 
żołnierze okrytej chwalą Armii

dawał nam sil, to On pomógł nam 
odnieść historyczne zwycięstwo.

SZEREGOWCY I MARYNA­
RZE! PODOFICEROWIE I OFI­
CEROWIE! GENERAŁOWIE I 
ADMIRAŁOWIE!

Wojsko Polskie w ciężkich 
dniaeh żałoby po śmierci naszego 
Wielkiego Przyjaciela i Wodza 
całej postępowej ludzkości jesz­
cze ciaśniej, zewrze swoje szeregi 
i mocniej skupi się wokół kiero­
wniczej siły narodu polskiego,

Radzieckiej. Z imieniem Stalina i Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-
w sercu walczą dzisiaj wszyscy 
uciskani i ujarzmieni, wszyscy 
bojownicy o nowe życie —■ o po- 

swe|kój i socjalizm.
Wielkiemu Stalinowi naród 

polski zawdzięcza swoje wyzwo­
lenie z faszystowskiej okupacji, 
odzyskanie prastarych ziem poi-

Delegacie społeczeństw a W y b r ze ża
w  K o n s u la c ie  G e n e ra ln y m  Z S R R

Przedstawiciele zakładów pra-ikie zaprzyjaźnione z nim naro- 
cy. organizacji partyjnych i ma- dy i cała postępowa, miłująca 
sowych, wyższych uczelni, szkół, ] pokój ludzkość. Przedstawiciele 
instytucji w ciągu dnia wczoraj społeczeństwa Wybrzeża prosili 
szego przybywali licznie do Kon o przekazanie narodowi radziec-

hotniczej, wokół Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, wokół 
wiernego ucznia Towarzysza 
Stalina, wielkiego budowniczego 
Polski Ludowej — Bolesława 
Bieruta. Wojsko Polskie jeszcze 
bardziej pogłębi nierozerwalne 
braterstwo z żołnierzami niezwy

skich z granicą na Odrze i Nysie j cjęZOUej Armii Radzieckiej, armii 
i możność budowania pięknego, | j jenjna .  Stalina, 
szczęśliwego jutra. : Niechaj ofiarna i sumienna

Śmierć Generalissimusa Józefa] służba w szeregach Wojska Poł- 
Staiina jest bolesnym ciosem dla
naszego narodu, dla żołnierzy 
Wojska Polskiego. Dzięki osobi­
stej pomocy Generalissimusa

skiego, dalsze umacnianie siły i 
gotowości obronnej naszej oj czy z 
ny, wzmożona czujność wobec za­
kusów wroga będą hołdem, jaki 
składamy nieśmiertelnej pamięci

sulatu Generalnego ZSRR w 
Gdańsku, aby na ręce Konsula 
Generalnego tow. Potapowa zło­
żyć wyrazy bólu i współczucia z 
powodu ogromnej straty, jaką po 
Hiósł Związek Radziecki, wsayst

Stalina powstała nasza ludowa]wielkiego Stalma.
armia. Jemu, Jego ojcowskiej o- Wielkie idee Marksa - Engelsa- 

’ J . Lenina - Stalina ayc będą zawsze
piece, Jego genialnym naukom ! j w naszych sercach i prowadzić 
wskazaniom żołnierze Wojska Pol ] dalszych zwycięstw w walce

o pokój i socjalizm, w walce w 
służbie ojczyzny.

skk go zawdzięczają zwycięstwo 
w walce o wolność i niepodleg-

kiemu zapewnienia, że wszystkie łość naszej ojczyzny — Polski
swe siły wytężą dla zacieśnienia 
przyjaźni polsko -  radzieckiej i 
realizacji nieśmiertelnych 
wielkiego Stalina.

Ludowej, osiągnięte u boku; 
swoich braci — żołnierzy Armii 

idęi Radzieckiej. To On dawał nam 
i natchnienie do walki, to On do-

MINISTER
OBRONY NARODOWEJ 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZALEK POLSKI. 

Warszawa, dnia 6 marca 1953 r.

Depesze Kondolencyjne
Do Przewodniczącego WCSP8
Towarzysza W. W. KUZNIIiCO W A

Centralna Rada Związków Polskie masy pracujące. 
Zawodowych w Polsce w imię tocząc głęboko pamięć Towarzy 
niu polskich mas pracujących, sza Stalina — największego 
wstrząśniętych do głębi wiado przyjaciela narodu polskiego, 
mośeią o zgonie ukochanego zewrą jeszcze silniej swe sze- 
Wodza i Nauczyciela wszystkich regi wokół Polskiej Zjednoczę 
ludzi pracy, największego czło nej Partii Robotniczej i jej 
wieka naszej epoki — Józefa Przewodniczącego Towarzysza 
Stalina łączy sie z Wami w Bieruta, by w pokojowym bu- 
nieukoionym bólu i żałobie. downictwie socjalistycznym, 

Polskie masy pracujące głę- wcielając w życie mesmierte,- 
boko zachowują w swych ser- ne idee i wskazania wielkiego 
cach pamięć o tym, że swoje Stalina, wzmacniać przyjazn 
wyzwolenie narodowe i spolecz między narodami, potęgować si 
ne oraz utrwalenie niepodle- ły światowego obozu pokoju i 
głości ojczyzny zawdzięczają socjalizmu, na czele ktorego 
braterskiej pomocy narodów stoi Związek Radziecki, pio- 
Związku Radzieckiego i geniu wądzony przez zwycięską Par- 
szowi wielkiego Stalina, tię Lenina • Stalina.

Przewodniczący
Centralnej Rady Związków Zawodowych’ 

WIKTOR KŁOSIEWTCZ

Do Ambasadora ZSRR w Warszawie
A. A. SOBOLEWA

Łączymy się w głębokim żalu 
z całym narodem radzieckim, 
dotknięci ogromem straty, jaką 
poniosła cała postępowa ludz­
kość z powodu zgonu najwięk 
szego człowieka naszych cza­
sów Józefą Stalina — wypró­
bowanego Przyjaciela narodu 
polskiego.

Głęboko i boleśnie odczuwają 
ten wielki cios polscy chłopi 
pracujący, wyzwoleni z niewo­
li faszystowskiej i obszarnicze wielkiego Stalina.

W imienin polskich chłopów pracujących 
Zarząd Główny

Związku Samopomocy Chłopskiej,
Warszawa, dnia 6 mąrea 1953 r.

go jarzma dzięki wielkiemu 
Stalinowi.

Zjednoczeni z całym narodem 
we Froncie Narodowym, wier­
ni naszej Partii i władzy lu­
dowej — codzienną twórczą i 
ofiarną pracą pogłębiać i za­
cieśniać będziemy przyjaźń mię 
dzy naszym narodem i naroda 
mi Związku Radzieckiego, 
wzmacniać będziemy siłę nasze 
go ludowego państwa i siłę o- 
bozu pokoju, któremu przewo 
dziło i przewodzić będzie imię

Do
Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowego Leni nowskiego 
Komunistycznego Związku Młodzieży

.M o sk w »
Młodzież polska wstrząśnięta 

do głębi śmiercią Towarzysza 
Józefa Wissarionowicza Stalina 
łączy się z Wami w wielkim 
bólu i żałobie.

Towarzysz Józef Wissariono- 
wicz Stalin, genialny kontynua 
tor nauki Marksa -  Engelsa - 
Lenina, budowniczy pierwsze­
go na świecie państwa socjali­
stycznego poświęcił swe pło­
mienne życie walce o wyzwole­
nie ludzkości i wskazał jej dro 
gę do zwycięstwa komunizmu.

Imię Stalina żyje i żyć bę­
dzie na wieki w sercach naszej 
młodzieży jako symbol ofiarne­
go, bezprzykładnego i całkowi­
tego oddania najszlachetniej­
szej sprawie walki z wyzys­
kiem, ciemnotą i wstecznie- 
twem, walki o szczęście całej 
ludzkości.

Młodzież polska zawdzięcza 
Towarzyszowi Stalinowi—twór­
cy i organizatorowi zwycięstw 
narodów radzieckich, ukochane

mu Przyjacielowi narodu pol­
skiego wyzwolenie swojej oj­
czyzny, swe wolne i szczęśliwe 
życie.

Postać Towarzysza Józefa 
Stalina pozostanie dla nas na 
zawsze symbolem niewzruszo­
nej wieczystej przyjaźni naro­
du polskiego z narodami Zwiąż 
ku Radzieckiego.

Natchniona nieśmiertelną ideą 
wielkiego Stalina młodzież pol­
ska jednocząc się wokół Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej przewodniczki narodu, 
kierowanej przez wiernego ucz 
nia Stalina — Towarzysza Bo­
lesława Bieruta, podwoi swe 
wysiłki w walce o rozkwit na­
szej ojczyzny, a braterstwo i 
jedność całego obozu pokoju 
skupionego wokół wielkiego 
Związku Radzieckiego, o zwy­
cięstwo socjalizmu w świecie.

Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej

Do Antyfaszystowskiego Komitetu Kobiet Radzieckich
M o s k w a

W imieniu milionów kobiet 
polskich, głęboko wstrząśnię­
tych nieszczęściem, jakie spot­
kało naród radziecki i całą po­
stępową ludzkość, łączymy się 
z Wami, drogie siostry i przy­
jaciółki, w głębokim bólu z po 
wodu zgonu genialnego Wodza 
i Nauczyciela mas pracujących

całego świata, nieugiętego Cho 
rążego pokoju—Józefa Stalina.

W tych ciężkich chwilach 
pragniemy Was zapewnić, dro­
gie siostry, że kobiety polskie 
wytężą wszystkie swe siły w 
walce o pokój i socjalizm, w 
walce o realizację nieśmiertel­
nych idei wielkiego Stalina,

Przewodnicząca Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet

ALICJA MUSIAŁOWA
Warszawa, dnia 6 marca 1953 r.

Do Wszechzwiązkowego 
Łączności Kulturalnej z

Głęboko wstrząśnięci i zasmu 
ceni śmiercią wielkiego Wodza 
narodu radzieckiego i mas pra 
cujących całego świata, wiel­
kiego Przyjaciela narodu pol- 
rkiego Józefa Wissarionowicza 
Stalina, wspólnie z Wami bole­
śnie przeżywamy ciężką stratę 
poniesioną przez naród ra-

Towarzystwa
Zagranicą.
dzięcki i całą postępową łudź 
kość.

Postępując śladami wielkie­
go Stalina jeszcze ściślej ze­
wrzemy nasze szeregi, wzmac­
niać będziemy nierozerwalną 
przyjaźń naszych narodów i 
walczyć o zbudowanie socjaliz 
mu i wielkiego dzieła pokoju 
na całym świecie.

Zarząd Główny
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 

Warszawa, dnia 6 marca 1953 r.

Akademia Nauk ZSRR
M o s k w a

Zgon Towarzysza Stalina, 
wielkiego budowniczego socja­
lizmu i genialnego uczonego od 
czuwamy niezmiernie boleśnie. 
W tych dniach, gdy spadło na 
całą postępową ludzkość to 
wielkie nieszczęście pragniemy 
zapewnić Was, drodzy Przyja­
ciele, że naukowcy polscy ni­
gdy nie zejdą z drogi, która wy 
tyczył nauce Towarzysz Stalin,

drogi służenia sprawiedliwości, 
pokojowi i ojczyźnie, drogi pro 
wadzącej do szczęścia ludzkości 
przez budownictwo socjalizmu.

Na zawsze wierni pozostanie 
my sprawie komunizmu i bra­
terstwu naszych narodów.

Prezes
Polskiej Akademii Nauk 

J. DEMBOWSKI 
Wąrsząwą, dn. 6. 3, 53 jr.
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Ludzi® W y b r z e ż a  sercem  i prącej 
składaja hołd Józefowi Stalinowi

Ślubują stoczniowcy...
Skupione twarze, brwi ściąg-; ja się pieśń: „Bój to jest nasz

pełne powagi. Trudno odróżnić j Pieśń rozlega się i na pochyl- 
twarz młodą od starej, ból kła-jniach 1 w halach prefabrykacyj- 
dzie się piętnem przedwczesnej nych, niesie ją wiatr na nabrze- 
dojrzałości nawet na twarze tych
najmłodszych.

Stoją w zasmolonych kombine- om Stalina.

ża. Stoczniowcy ślubują tą pieś­
nią wierność nieśmiertelnym ide

zonach, w fufajkach nasiąknie 
tych smarem — wprost przy war 
sztatach. W ciszę, w której głoś­
nym dźwiękiem rozbrzmiewa

dzwonek stoczniowego często.
„W tych

* T *
Na stole w Komitecie Zakłado 

wym rośnie stos pism. Słowo 
„ślubuję“ powtarza się w nich

ddlcki
dźwigu padają słowa: „W tych pisze młody inżynier Żydowo: 
dniach pełnych bólu...“. „Trudno mi teraz wyrazić wszy

Załoga Wydziału Montażu Sto stko, co czuję. Przecież Jemu za- 
czni Gdańskiej słucha odezwy, wdzięczą wszystko — wolność i 
Komitetu Centralnego Komunisty ¡pokój _  mój kraj. Jemu zaw- 
cznej Partii Związku Radzieckie dzięczam wszystko, ja sam. I to, 
go... | że jestem inżynierem, i to, że bu

* * * ! duję okręty. Więc ślubuję, że Je
, , , . , . . ! go śmierć, choć tak dla mnie bo-

„...W tych dniach pełnych *30'|iesnai nie załamie mnie. Jeszcze 
lu...“. . . .  . ! ściślej będę współpracował z ro

...Jak trudno opanować p_rze^1G|b0tnikami, lepiej będę kierował 
warg, jak trudno odnaleźć sło-1 pOWjerzonym mnie odcinkiem pro 
wa najwłaściwsze, słowa w iel-; dukcjj •*
kie i prawdziwe, które oddadzą j .pisze" młodzieżowa brygada Jó 
wiernie to. co czuje serce. | Maluka-

Staje Warzyński, młody wie- ze“ al nje zginie 
kiem, a stary juz doświadczę- ’ °  •’
niem mistrz stoczniowy, przed 
swoją załogą, przed załogą kadłu 
bowni:

— Towarzysze! Nam wszyst­
kim jest ciężko, bardzo ciężko. 
Umarł człowiek, którego najbar­
dziej kochamy. Ale Stalin od nas 
nie odejdzie. Będzie żył z nami, 
wśród nas. Te okręty, które już 
zbudowaliśmy i te, które zbuduje 
my, będą sławić Jego imię.

Przyjaciele — przyrzekamy! Bę 
dziemy żyć i pracować tak, jak 
On nas tego uczył. Przyrzekamy 
— nie pożywi się wróg na na­
szym bólu i żalu. Przyrzekamy, 
że w pracy swojej każdego dnia 
t każdej godziny będzie nam 
przyświecać Jego wielkie imię, 
że nie cofniemy się przed żadną 
trudnością.

Będziemy walczyć — jak On 
nas tego uczył. I z Jego imieniem 
zwyciężymy!

O sklepienia hali echem odbi-

z naszych 
serc pamięć ukochanego Stalina. 
Ślubujemy — będziemy walczyć, 
aby zwyciężył socjalizm!“ .

Pisze bezpartyjny mistrz mon 
terski Tadeusz Szymkowski:

„Gdy przestało bić Jego serce, 
dla nas stoczhiowców jest tylko 
jedna droga — stanąć murem, 
aby wcielić w życie Jego ideę. 
Ślubuję...“.

* * *
...Jak co dzień rozbrzmiewa ka 

nonadą miotów niterskich, po- 
brzękiem blach, sykiem palników 
Stocznia Gdańska. W skupio­
nych, ściągniętych bólem twa­
rzach nie znajdziesz wyrazu roz 
terki. Stoczniowcy wiedzą, że 
wiecznie będzie żył Stalin. Bę­
dzie żył w okrętach, które zbu­
dują oni, w rosnących fabry­
kach, szkołach i miastach, które 
wyrastają wysiłkiem naszych rąk, 
ustokrotnionym najboleśniejszą z 
wieści.

S. B.

Z największym bólem przyjęło społeczeństwo Wybrzeża tra­
giczną wieść o śmierci Towarzysza Józefa Stalina, Genialnego 
Wodza i Nauczyciela ludzi pracy całego świata i Wielkiego Przy­
jaciela narodu polskiego. Ulice miast, zakłady pracy, instytu­
cje i domy mieszkalne przybrały żałobną szatę — czerwone 
i białoczerwone flagi, portrety Józefa Stalina przesłonięte czar­
ną krepą. W głęboką, przepojoną boleścią i żalem ciszę padały 
na setkach masówek w dniu wczorajszym słowa odezwy Komi­
tetu Centralnego KPZR, Rady Ministrów ZSRR i Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR: „Nieśmiertelne imię Stalina żyć będzie 
zawsze w sercach narodu radzieckiego i całej postępowej ludz­
kości“ .

Głęboko zapadały w serca i umysły zebranych na masów­
kach łudzi pracy Wybrzeża,, rodząc wolę wzmożonego czynu 
produkcyjnego słowa odezwy Komitetu Centralnego PZPR, Ra­
dy Ministrów i Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej: „Pomnażajmy siły naszego państwa ludowego ostoi 
naszej niepodległości, a zarazem ważnego i niezłomnego ogniwa 
światowego obozu pokoju, którego sztandarem jest Stalin!“

Nigdy, nigdy nie zapomnimy tego coś uczynił dla naszego 
narodu, dla wszystkich ludzi pracy, Towarzyszu Stalin mówi­
ły oczy zebranych na masówkach stoczniowców, rybaków, ma­
rynarzy, budowlanych, kolejarzy, kobiet i mężczyzn, partyjnych 
i bezpartyjnych. Naszym hołdem dla wielkiego Wodza i Na­
uczyciela będzie udziesięciokrotnienie naszych wysiłków w 
dziele realizacji idei, którym całe swe życie służył mówili 
robotnicy, chłopi i inżynierowie. Z jeszcze większą ofiarnością 
i entuzjazjnem będziemy budować socjalizm w naszej ojczyźnie, 
jeszcze bardziej zaostrzymy czujność wobec wrogów pokoju, 
jeszcze ściślej skupimy się wokół naszej ukochanej partii 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

— Zobowiązuję się wraz z moją brygadą — oświadczył w 
Stoczni Gdańskiej Warzyński — wykonać sekcję trzecią dna 
podwójnego na dwa dni przed terminem...

Wykonamy trzy grodzie na jeden dzień przed terminem 
zobowiązali się robotnicy stoczniowi brygady Toleckicgo...

O 2 dni przed terminem zrealizować plan produkcyjny na 
miesiąc marzec postanowiły załogi hali obróbki wstępnej i hali 
obróbki wtórnej Gościcińsklej Fabryki Mebli...

Przyśpieszymy średni remont silnika na kutrze „Arka-113“ 
o 5 dni — przyrzekli warsztatowcy „Arki“ z brygady Władys­
ława Konkola...

Oto niektóre z setek napływających zewsząd zobowiązań 
Ludzie Wybrzeża sercem i pracą składają hołd Józefowi Stalinowi,

współczucia i żalu. Pomni wiel 
kiego historycznego dzieła i wska 
zań Towarzysza Stalina przyrze-

nasze wysiłki, aby w większym 
jeszcze stopniu przyczynić się do 
rozwoju oświaty w naszym kra­

kamy wzmóc jeszcze bardziej! ju". A. D.

Będą służyć Ojczyźnie 
tak jak uczy Stalin

Na obszernym placu, otoczo­
nym rzędem szarych budynków, 
stoją w zwartym szyku, z bronią 
w ręku, jednostki naszej ludowej 
Marynarki Wojennej. W głębo­
kim skupieniu słuchają maryna­
rze słów swego dowódcy:

„Piątego marca br. o godzinie 
21.50 czasu moskiewskiego zmarł 

Moskwie Wódz postępowej 
ludzkośti, Wielki Przyjaciel naro­
du polskiego Generalissimus Jó­
zef Stalin“.

Wolno pochylają się spowite 
kirem sztandary. Marynarze pre 
zen tu ją broń. Minutą milczenia 
czczą pamięć Wodza. Dowódca 
odczytuje odezwę Komitetu Cen­
tralnego KPZR, Rady Ministrów 
i Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR; odezwę Komitetu Cen­
tralnego PZPR, Rady Ministrów 
i Rady Państwa oraz rozkaz Mi­
nistra Obrony Narodowej. Roz­
legają się dźwięki hymnu radziec 
kiego i państwowego.

Z oddali, na stojących w porcie 
okrętach wojennych powiewają 
na silnym wietrze opuszczone do 
połowy bandery.

Mocno zaciskają dłonie na rę­
kojeściach automatów marynarze 
ludowej Marynarki Wojennej. 
Wielu dzisiejszych oficerów i pod 
oficerów walczyło w latach woj­
ny pod rozkazami Generalissimu­
sa Stalina, genialnego stratega, 
Wodza najpotężniejszej armii

Wcielimy w życie Jego idee
Na gmachu Kapitanatu flagi z 

czarną krepą. Poruszające się na 
kanale holowniki mają opuszczo­
ne bandery. Wieść o śmierci Jó­
zefa Stalina — Wodza mas pra­
cujących całego świata, Wielkiego 
Przyjaciela Polski, przepoiła bó­
lem serca robotników portowych.

Dźwigowy z I odcinka Strefy 
Wolnocłowej tow. Franciszek Ce­
sarz mówi: „O śmierci Towarzy­
sza Stalina dowiedziałem się w 
pociągu tczewskim, którym jeż­
dżę do pracy. Nie chciałem uwie­
rzyć, bo wszyscy żyliśmy nadzie­
ją, że Towarzysz Stalin wróci do 
zdrowia. Umarł jednak nasz O- 
rędownik i Przyjaciel. Ale cho­
ciaż Jego śmierć jest dla nas 
wielkim ciosem, nie możemy pod 
dać się nieszczęściu. Musimy jesz 
cze mocniej zewrzeć teraz nasze 
szeregi, aby realizować wskaza­
nia, które dał nam Towarzysz 
Stalin“.

Bezpartyjny Maciej Brusznleki, 
ekspedient przy przeładunkach 
na drobnicy, dodaje: „Nikt z nas 
nie przypuszczał, że śmierć na­
stąpi tak szybko. Mimo bólu, 
który wypełnia nasze mu­
simy zdwoić nasze wysiłki w wal 
ce o Pokój, o sprawiedliwość na 
świecie, o utrzymanie  ̂tego wszy» 
kiego, co nam w spuscizme prz 
kazał Towarzysz Stalin. Szcze­
gólnie tu, w porcie, gdzie wrofo 
łatwo może się wślizgnąć, ciąży

na nas obowiązek: wzmóc czuj­
ność i nie pozwolić w żadnym 
wypadku na to, żeby wróg mógł 
wykorzystać dla swych celów na 
szą żałobę“.

Tow. Stanisław Marczyk, hy­
draulik z oddziału wodno-kan. 
mówi: „Choć każdy człowiek 
ma dziś w sercu żałobę i nie 
może otrząsnąć się z wrażenia 
ciężkiej straty, nie wolno nam 
upadać na duchu. Straciliśmy u- 
kochanego Wodza, który dążył do 
zapewnienia wolności wszystkim 
uciskanym ludziom — ale zostały 
Jego nauki i wskazania, które my 
musimy wcielać, w życie. O tym 
musimy twardo pamiętać w co­
dziennej naszej pracy“ .

Tow. Władysław Badaszek, se­
kretarz organizacji oddziałowej 
w oddziale inżynieryjno-budowla 
nym mówi drżącym z żalu gło­
sem: „Spadł na nas wszystkich 
ciężki cios — odszedł od nas czło 
•riek, który był geniuszem, któ­
rego słowa wywoływany wśród 
szerokich mas żywiołowy entuz­
jazm, porywały je do walki o po 
kój i sprawiedliwość. Jego śmierć 
dotknęła nas głęboko — ale nie 
wolno nam poddawać się rozpa­
czy. Ze wszystkich sił starać się 
będziemy zwłaszcza my, członko­
wie partii, aby wskazania Towa­
rzysza Stalina realizować jak naj 
usilniej i o Jego idee walczyć aż 
do ostatecznego zwycięstwa“ .

J. K.

— Towarzyszki i koleżanki! Po 
niosłyśmy wielką, bolesną stra­
tę. Umarł człowiek, którego jedy 
nym celem w życiu było dobro 
i szczęście wszystkich ludzi pra 
cy. My, kobiety, zawdzięczamy 
Mu wszystkie nasze zdobycze — 
pracę, opiekę socjalną, szczęście 
naszych dzieci, bo On zbudował 
socjalizm“.

Tow. Babus, brakarka — po­
deszła do okna i wskazała ręką 
na widniejący za drogą nowy, 
piękny dom — żłobek dla dzie­
ci dziewiarek.

— On umarł — powiedziała, — 
ale za Jego to sprawą, tam, w 
tym żłobku śpią w białych łó­
żeczkach nasze dzieci. Chociaż 
Towarzysza Stalina nie będzie na

Na uczelniach Gdańska.

On żyje w naszych sercach
W drzwiach hali szwalniczej 

Gdańskich Zakładów Dziewiar­
skich stanął sekretarz podstawo 
wej organizacji tow. Kłak i pize 
wodnicząca rady kobiet tow. Ma 
ria Zajdel. — Robotnice zatrzy­
mały maszyny i poderwały się 
z miejsc. Wyraz twarzy przyby­
łych powiedział im wszystko.

„  Towarzysz Józef Stalin 
nasz najdroższy wódz i opiekun 
nie żyje...

Głos sekretarza załamał się. 
Kobiety stały bez ruchu w na­
brzmiałej bólem ciszy.

Od kilku już dni wprawdzie 
we wszystkich halach nie mowiło 
się o niczym innym, jak tylko o 
ciężkiej chorobie Towarzysza 
Stalina. Komunikaty, podawano 
sobie z ust do ust. Robotnice po 
pracy pochylały się nad gazeta­
mi...

Wieść o śmierci Towarzysza 
Stalina dotarła do zakładów już 
o godz. 6 rano. Wiele robotnic 
słuchało radia. Kobiety po dro­
dze do hal wpadały do pokoju 
przewodniczącej rady kobiecej 
tow. Zajdel.

__ Towarzyszko, czy to praw'
da’ ... — pyta^ K  1231,01 w °" 
czach Maria Witt, Cichoń, Wiś­
niewska, Miszke i inne.

Towarzyszka Zajdel siedziała z 
twarzą ukrytą w dłoniach.

A więc to prawda. Sekretarz 
organizacji podstawowej potwier 
dził smutną wieść.

Minęło wiele ciężkich jak ołów 
chwil. Robotnice nie wstydziły 
się łez, które padały na zwoje le­
żących przy maszynach materia 
łów.

Jadwiga Borowska majster 
szwalni — powiedziała:

Wszyscy powstają z miejsc. Sa­
lę zalega cisza. Studenci wszyst­
kich wydziałów Akademii Me­
dycznej z ‘ głębokim wzruszeniem 
oddają hołd pamięci Wielkiego 
Wodza całej postępowej ludzkoś­
ci, przyjaciela młodzieży Józefa 
Stalina. A choć bezpośrednio po 
żałobnej uroczystości rozpoczyna 
ją się wykłady czy praca w la­
boratoriach, studenci wracają 
ciągle myślą do bolesnej straty.

— Gdy dowiedziałam się o 
śmierci Józefa Stalina — mówi 
w przerwie koleżankom student­
ka wydziału lekarskiego Agniesz 
ka Szuman, aktywistka ZMP, 
córka wejherowskiego robotnika 
— wydało mi się, jakby czas na­
gle stanął. Długo myślałam nad 
tym, jaką stratę poniosła cała po­
stępowa ludzkość. Zmarł czło­
wiek, który jest symbolem poko­
ju i postępu. Ale zrozumiałam, 
że ta bolesna strata nakłada na 
każdego z nas wielkie obowiązki 
Dlatego postanowiłam jeszcze le­
piej uczyć się, ażeby w przysz­
łości móc swoją pracą służyć 
ludzkości w myśl Jego wskazań.

— Już wieść o ciężkiej choro­
bie"— mówi Ryszard Katarzyń­
ski, również student wydziału le­
karskiego — wstrząsnęła mną do 
głębi. Słuchałem wszystkich ko­
munikatów o stanie zdrowia Jo­
zefa Stalina. Kocham gorąco 
Polskę Ludową, która tak wiele 
zawdzięcza Związkowi Radziec­
kiemu i osobiście Towarzyszowi 
Stalinowi, jak wiele zawdzięcza­
my Mu, my, młodzież polska. Ro­
zumiem, że dzięki Jego nieugię­
tej walce i genialnemu kierow­
nictwu naród nasz odzyskał wol­
ność, a my młodzież robotnicza 
i chłopska, uzyskaliśmy nieogra­
niczone możliwości zdobywania 
wiedzy i rozwijania swych zdol-

Porfowcy i marynarze wzmogą 
czujność, z całych sił 

będą walczyć o socjalizm

świecie, żyć On będzie zawsze! świata. Dziś stoją na straży mor nowicz Stalin.
w naszych sercach. Teraz trze^3 |skich granic swej ludowej o j- ' 
jeszcze mocniej zewrzeć szeregi,; 
trzeba pracować jeszcze wydaj­
niej, aby w dalszym ciągu, pod 
kierownictwem naszej partii i jej 
wodza Towarzysza Bieruta, u- 
trwalać zdobycze i wcielać w ży 
cie wielkie idee stalinowskie.

Zaterkotały maszyny. Robotni­
ce Gdańskich Zakładów Dzie­
wiarskich nie załamią się, będą 
w dalszym ciągu jeszcze wytrwa 
lej przekraczać normy produkcyj 
ne, by w ten sposób budować 
socjalizm, walczyć o pokój na 
świecie.

Józef Stalin umarł, ale żyć bę 
dzie wiecznie w sercach polskich 
kobiet.

J. K.

czyzny, na straży niepodległości 
i pokoju. Wiedzą, że dzięki Wiel­
kiemu Stalinowi polska Ma­
rynarka Wojenna otrzymała 
wspaniałe, nowoczesne okręty 
i sprzęt bojowy. Oficerowie ra­
dzieccy uczyli naszego marynarza 
stalinowskiej sztuki wojennej i 
władania nowoczesnym sprzętem. 
Wiedzą, że dzięki wszechstronnej 
pomocy Związku Radzieckiego, 
dzięki trosce Towarzysza Stalina 
— Marynarka Wojenna stała si$ 
poważną siłą, jaką nie była do­
tąd nigdy w dziejach narodu pol­
skiego.

Śmierć człowieka, którego ma­
rynarze nasi otaczali bezgranicz­
ną miłością — wstrząsnęła nimi 
do głębi. Ale właśnie teraz, bar­
dziej niż kiedykolwiek, poczuli 
niezwyciężoną siłę i zwartość ca­
łego obozu pokoju, którego na­
tchnieniem był, jest i będzie Józef 
Stalin. Bardziej niż kiedykolwiek 
poczuli nienawiść do imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych 
szykujących światu nową wojnę.

Toteż w każdym marynarskim 
sercu narasta gorące postanowię 
nie wytężenia wszystkich swych 
sił, aby jak najlepiej i jak naj­
wierniej służyć swej ludowej oj­
czyźnie i strzec jej jak źrenicy 
oka przed zakusami wrogów na­
rodu polskiego i całej postępowej 
ludzkości.

Tej miłości do ojczyzny, tego 
żarliwego umiłowania pokoju u- 
czył ich przecież Józef Wissario-

F. W.

Stary przedwojenny robotnik 
portowy Kozłowski z 73 brygady 
II wydziału przeładunkowego por 
tu gdyńskiego wczesnym ran­
kiem przed udaniem się do pra­
cy przekręcił gałkę aparatu ra­
diowego. Ze ściśniętym sercem 
czekał, aż odezwie się głos spea 
kera. Jaki będzie kolejny komu­
nikat z Moskwy?

Bolesna wieść uderzyła weń 
jak grom. Józef Stalin nie żyje! 

Gdy przybył do magazynu,

Nad gmachami administracji 
portowej i obiektami portowymi 
zawisły opuszczone do połowy 
drzewca, przepasane czernią, 
sztandary. Polskie jednostki mor­
skie i jednostki portowe opuści­
ły na znak żałoby do pół masz­
tów bandery..

Również załogi zagranicznych 
statków, znajdujących się w Gdy 
ni. na przekazaną przez Kapita­
nat Portu wiadomość o śmierci 
Józefa Stalina, opuściły bandery

ności. Dlatego pamięć o Nim, 
zawsze będzie żyć wśród nas.

* * *
Wielką aulę Politechniki Gdań­

skiej i przylegające do niej ko­
rytarze zapełnili słuchacze uczel­
ni. Wobec 4-tysięcznej rzeszy mło 
dzieży krótko przemówił prof. 
Cebertowicz, a następnie rektor 
Szewalski odczytał odezwy Ko­
mitetu Centralnego KPZR, Rady 
Ministrów i Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR, oraz KC PZPR, 
Rady Ministrów i Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Gdy skończył zalega długa ci­
sza, a później z młodych piersi 
rozbrzmiewa potężny śpiew Mię 
dzynarodówki.

W sali Młodzieżowego Domu 
Kultury w Gdańsku, na wieść o 
zgonie Towarzysza Stalina ze­
brali się pracownicy oświatowi 
i odbywająca w MDK swe zaję­
cia młodzież, aby złożyć hołd pa 
mięci człowieka, który przed 
młodzieżą otworzył perspektywy 
jasnej i promiennej przyszłości.

W ciszy i skupieniu wysłuchali 
zebrani wiadomości o zgonie To­
warzysza Stalina i treści obu 
odezw.

Swoją wielką cześć dla pamięci 
Wielkiego Wodza i Nauczyciela 
młodzież i pracownicy Młodzie­
żowego Domu Kultury w Gdań­
sku wyrazili w liście kondolen­
cyjnym, złożonym na ręce Kon­
sula Generalnego ZSRR w Gdań 
sku.

„Oddając hołd Józefowi 
Stalinowi — składamy w dniu 
bólu i żałoby, jaką przeżywamy 
na wieść o śmierci Wodza postę­
powej ludzkości, gorące słowa

którym pracuje i spojrzał na! d,J P°ł m asztu .__ , . t
swych towarzyszy pracy, bez słój W godzinach popo. i y ■ 
wa zrozumiał, że i oni już wie
dzą. Mówiły o tym poważne, sku 
pione, przeorane głębszymi niż 
zazwyczaj bruzdami twarze.

Jak wyrazić swój żal? Jak od­
dać ten dojmujący ból z powodu 
śmierci najdroższego na świecie 
człowieka, Nauczyciela, Opiekuna 
i Wodza ludzi pracy na całym 
świecie? Jak uczcić pamięć Przy 
jacieła i Wyzwoliciela narodu 
polskiego? Myślał o tym Kozłow 
ski, pracując z wytężeniem, my­
śleli o tym Domański, Warga, 
Mróz i inni członkowie 73 bry­
gady.

Swą miłość do Józefa Stalina, 
'swój głęboki hołd Jego pamięci 
wyrazili składając zobowiązania: 
„My, członkowie brygady 73 zo­
bowiązujemy się wzmocnić naszą 
czujność, z całych sił walczyć o 
budowę socjalizmu...“ . Pod tymi 
słowami drżącymi rękoma złożyli 
podpisy robotnicy.

Wiadomość o śmierci Józefa 
Stalina okryła głęboką żałobą 
cały port gdyński. Pracownicy i 
robotnicy w skupieniu ofiarnie 
wykonywali wszystkie swe zada­
nia. W skąpych rozmowach 
brzmiała jedna nuta: jeszcze moc 
piej się zespolić, jeszcze lepiej 
pracować dla Ojczyzny — tak, 
jak uczył Stalin. Ciężki cios zbli 
żył ludzi do rebie — partyjnych 
i bezpartyjnych. Czuli to wszys­
cy, bez zbyte" aych słów. Towa­
rzysze i bezpartyjni robotnicy 
licznie zgłaszali sic do miejsco­
wych organizacji PZPR dopytu­
jąc się o zleceni«.

rj czasie przerw obiadowych i 
podczas zmian załóg we wszyst­
kich wydziałach i na wszystkich 
odcinkach ZPGG w Gdyni odby­
ły się masowe zebrania pracują­
cych. Robotnicy i pracownicy por 
tu w skupieniu wysłuchali orę­
dzia Komitetu Centralnego
KPZR, Rady Ministrów ZSRR 
i Rady Najwyższej ZSRR do na­
rodów radzieckich oraz odezwy 
Komitatu Centralnego PZPR, Ra 
dy Ministrów i Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej do narodu polskiego.

*  ’  *

Również w mieście na gma­
chach publicznych i domach mle 
szkalnych już w godzinach ran­
nych wywieszono opuszczone do 
połowy masztu flagi z kirem. 
Mieszkańcy Gdyni w skupieniu 
i ciszy słuchali na ulicach nada­
wanych przez radiowęzły komu­
nikatów żałobnych. V/ szkołach 
gdyńskich młodzież złożyła hołd 
swemu wielkiemu Przyjacielowi.

Towarzysze z podstawowych or 
ganizacji partyjnych nadesłali 
do Komitetu Miejskiego PZPR U 
sty, w których wyrażają uczu­
cia swego głębokiego bólu.

—• Ślubujemy w tak ciężkiej 1 
smutnej chwili — piszą towarzy­
sze z podstawowej organizacji 
partyjnej Śródmieście — Gdy­
nia — jeszcze bardziej zewrzeć 
szeregi organizacji partyjnej i * 
całą świadomością realizować 
wielkie idee, dla których poświę 
cii całe swe życie Józef Stalin.

i. O.
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Położyć kres agresji w Korei
obowiązkiem Organizacji Narodów Zjednoczonych

Przemówienie ministra Skrzeszewskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego
Skrz^^ew^kf*vv^$osU^ńa^posiedzeniuSZKomr«!fi8^ r t P0 Ŝk*ł  ̂ min- j oburzenia, jakie wstrząsnęło opi-ltak, aby zapewnić narodowi ko­
tw ie n ie  w sprawie koreańskiej w k tó S ^  oświa“S  m j i n . n.1! j wlatoWii’ ?tany Zjednoczonej reańskiemu prawo do swobodne-

0 niezawisłość narodową i pokój
Prze m ó w ie n ie  J .  Oyelos na krajow ej k o n w e n c ji  F P K

Delegacja polska wielokrotnie 
podkreślała doniosłe znaczenie po 
kojowego rozwiązania konfliktu 
koreańskiego dla zachowania po­
koju światowego i poprawy sto­
sunków międzynarodowych. Wy­
chodząc z założenia, że Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych, któ­
rej zadaniem i obowiązkiem jest 
— zgodnie z Kartą — pokojowe 
rozwiązywanie konfliktów, może 
i powinna przyczynić się do zli­
kwidowania walk w Korei, wzy­
waliśmy Organizację do podjęcia 
natychmiastowych kroków celem 
jak najszybszego przywrócenia 
pokoju w Korei i usunięcia tym 
samym jednego z największych 
niebezpieczeństw, zagrażaj ących 
pokojowi międzynarodowemu. 
Staliśmy na stanowisku, że ONZ 
nie może pominąć ani jednego ze 
środków, które stoją do jej dys­
pozycji i wzywaliśmy, by do za­
gadnienia tego podchodzić z ca­
łą powagą, na jaką zasługuje. 
Wzywaliśmy do unikania wszyst­
kiego, co może utrudnić rozwią­
zanie problemu koreańskiego.

Wniosek radziecki w sprawie 
zaproszenia przedstawicieli Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej został odrzucony. 
Odrzucenie wniosku radzieckiego 
było poważnym błędem i nie mo 
że nie odbić się na przebiegu na­
szych obrad. Odpowiedzialność za 
to spada przede wszystkim na 
Stany Zjednoczone.

Trudnością, która również nie 
przyczyni się do łatwiejszego prze 
biegu naszej dyskusji i do szyb­
szego znalezienia dróg i środków 
likwidacji wojny na Półwyspie 
Koreańskim jest nieobecność 
przedstawiciela jednego z pięciu 
mocarstw — stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa — a mia­
nowicie — Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Zdaniem delegacji polskiej, po­
ważną przeszkodą w pomyślnym 
kontynuowaniu obrad jest wzno­
wiona od pierwszego dnia posie­
dzenia Komisji akcja rzucania 
kalumnii i oskarżeń pod adresem 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i Chińskiej Re-

la faktycznie kroi: wstecz w sto 
sunku do uzgodnionego już pro­
jektu umowy rozejmowej, który 
w rozdziale trzecim wyraźnie mó 
wił o repatriacji wszystkich jeń­
ców znajdujących się w rękach 
obu stron walczących.

Rezolucja z 3 grudnia 1952 r., 
koncentrując się na sprawie jeń­
ców, pomijała możliwość natych 
miastowego zaprzestania działań 
wojennych i rozwiązania tak waż 
nego problemu jak zjednoczenie 
Korei. Rezolucja z 3 grudnia by­
ła pomyślana jako ultimatum.

Ten charakter rezolucji znalazł 
wyraz nawet w depeszy przewód 
niczącego Zgromadzenia Ogólne­
go z 5 grudnia 1952 r., przekazu­
jącej zainteresowanym stronom 
tekst rezolucji. Z treści depeszy 
wynika jasno, że pokój jest moż 
liwy tylko w wypadku przyjęcia 
warunków zawartych w rezolu­
cji, tzn. tylko w wypadku przy­
jęcia żądań dowództwa amery 
kańskiego.

Odpowiedź strony koreańsko- 
chińskiej na pismo przewodniczą 
cego Zgromadzenia Ogólnego z 
dnia 5 grudnia 1952 r. oraz rezo­
lucję z dnia 3 grudnia podkreś­
la raz jeszcze mimo ultymatyw 
nego tonu rezolucji — dobrą wo 
lę i ustępliwość strony koreań­
sko -  chińskiej, gotowość konty­
nuowania rokowań w Panmun- 
dżonie, gotowość natychmiasto­
wego przystąpienia do repatria­
cji jeńców na zasadzie ustalo­
nych już postanowień.

Odpowiedź rządu Chińskiej Re 
publiki Ludowej i rządu Koreań 
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej na rezolucję z dnia 3 
grudnia 1952 r. opisuje ponownie 
metody jakich używa dowództwo 
amerykańskie w obozach jeniec­
kich w celu wymuszenia na jeń 
cach wojennych zeznań o odmo­
wie powrotu do ojczyzny.

Od 3 grudnia do dnia dzisiej­
szego wypadki morderstw na jeń 
cach wojennych powtarzały się 
prawie codziennie, z ponurą regu 
lamością. Jak wynika z samych 
tylko danych dowództwa amery-

zamierzają w  dalszym ciągu pro-| go rozwoju w  zjednoczonym, nie- 
wadzie wojnę bakteriologiczną ¡ podległym i demokratycznym pań 
przeciwko narodowi koreańskie- j  Liwie. Zadaniem naszym winna 
mu O Planach U SA  świadczy m.| być likwidacja konfliktu koreań- 
m. fakt, ze 20 tysięcy wojskowych | skiego, teg niebezpiecznego ogni 
amerykańskich ukończyło specjai Ska zapalnego dla pokoju na ca- 
ną szkolę, w ktore.i zaznajomiono j }vm świecie 
ich ze stosowaniem broni che-' 7  tvr.u „»¡L.w, , ,
micznej, bakteriologicznej i innej z  ^  ułożeń wychodząc, dele
broni masowej zagłady. Według
doniesień Rolanda Russela, kores

gacja polska podczas poprzedniej 
części sesji poparła wnioski, zmie 
rzające do natychmiastowego ipondenta koncernu Scripps-Ho- , w  Ildtycnnuasl° ^  }

ward z dnia 6 lutego 1953 roku, caikowlteg° Przerwania działań
szkoła ta podlegająca dowództwu 
Dalekiego Wschodu, znajduje się 
w Japonii a jej absolwenci zosta­
li wcieleni do bojowych jedno­
stek Stanów Zjednoczonych w 
Korei.

Amerykańskie plany rozszerze­
nia agresji na Dalekim Wscho­
dzie, zbrojenia band Czang Kai- 
szeka, próby podporządkowania 
sobie innych narodów azjatyc­
kich wywołują poważny niepokój 
sojuszników Stanów Zjednoczo­
nych, którzy poczynają widzieć 
w tych planach wielkie niebez­
pieczeństwo wciągnięcia ich do 
ncwych awantur wojennych.

Prawie trzy lata trwa wojna 
na Korei —• ciągnął dalej min. 
Skrzeszewski — ogromne są ofia 
ry, jakie poniósł w tej wojnie na 
ród koreański. Ogromne są znisz­
czenia wojenne, i długie lata po 
zakończeniu działań wojennych 
trwać będzie odbudow" Korei, j 
Pomimo ogromu cierpień, mimo i 
słuszności swej sprawy, naród j 
koreański nie dozna} pomocy od j 
Narodów Zjednoczonych. Wprost j

wojennych w Korei i pokojowego 
uregulowania całokształtu próbie 
mu koreańskiego.

Na tej podstawie, jak również 
na podstawie realnej oceny obec­
nej sytuacji, delegacja polska wi 
cizi we wniosku radzieckim kon-

PARYŻ PAP. Jak już donosi- 
| liśmy, 5 bm. rozpoczęła się w 
I Gennevilliers krajowa konferen- 
| cja Francuskiej Partii Komuni- 
i stycznej.
; Na pierwszym posiedzeniu prze 
| wodniczył Marcel Cachin/

Po ukonstytuowaniu się po­
szczególnych komisji konferencji 
Jacques Duclos wygłosił wielki 
referat pt. „Walka Francuskiej, 
Partii Komunistycznej jako awan 
gardy klasy robotniczej i mas lu 
dowych o przywrócenie niezawi­
słości narodowej i zachowanie 
pokoju, w obronie swobód demo­
kratycznych, o zlikwidowanie 
spisku reakcji, o zadośćuczynie­
nie żądaniom robotników i ludu, 
o niezależną politykę zgodnie z 
wolą narodu francuskiego“.

W pierwszej części swego refe­
ratu Duclos dokonał analizy po­
lityki podżegaczy wojennych.

W drugiej części referatu Duc­
los omówił olbrzymie sukcesy na 
polu budownictwa pokojowego 
w Związku Radzieckim, w Chiń­
skiej Republice Ludowej i w kra

kretną możliwość powzięcia przez Jach demokracji ludowej, osiąg- 
Zgromadzenie Ogólne takiej decy; nięcia pokojowej polityki Związ- 
zji, by można było doprowadzićjku Radzieckiego i walki narodów 
cło natychmiastowego zaprzesta-i 0 pokój.
nia działań wojennych i do podje! W ostatniej części referatu omó 
cia niezbędnych kroków, dla rot wił Duclos zadania Francuskiej
wiązania innych kwestii związa 
nych z zagadnieniem koreańskim, 
a w szczególności problemu zjed­
noczenia i odbudowy Korei.

Delegacja polska poprze wszyst 
kie konkretne propozycje szyb­
kiego i pokojowego » uregulowa­
nia problemu koreańskiego.

Partii Komunistycznej w walce 
mas pracujących o swe wyzwo­
lenie. Duclos podkreślił, że z wal 
ki z antypartyjną działalnością 
Marty i Tilłona Francuska Partia 
Komunistyczna wyszła jeszcze 
bardziej zahartowana, zwarta, 
bardziej czujna i bardziej zdolna

do wykonania zadań partii klasy 
robotniczej.

W zakończeniu Duclos oświad­
czył:
0 Wraz z klasą robotniczą, ściśle 
zespoloną ze swą partią, i przy­
ciągając do walki jak najszersze 
masy narodu — zdołamy obronić 
swobody burżuazyjno - demokra­
tyczne, tak jak nas uczył Towa­
rzysz Stalin, i będziemy mogli 
zlikwidować spisek. Partia nasza 
musi skupić wokół siebie potęż­
ny, jednolity front walki, o przy 
wrócenie niezawisłości narodowej, 
walki w obronie pokoju. Zdoła 
ona w ten sposób zorganizować 
walkę klasy robotniczej, by obro 
nić swobody demokratyczne i zli 
kwidować spisek, by zapewnić. 
zaspokojenie postulatów robotni­
ków i całego narodu. Celem tej 
walki jest doprowadzenie do 
zmiany polityki zagranicznej, 
zgodnie z wolą całego narodu 
francuskiego.

Trzecią część swego referatu 
Duclos poświęcił walce narodu 
francuskiego przeciwko ratyfika­
cji układów wojennych z Bonn i 
Paryża, walce przeciwko wskrze­
szaniu Wehrmachtu i przeciwko 
rehabilitacji hitlerowskich gene- 
rałów-odwetowców.

Czwarta część referatu doty­
czyła sprawy spisku reakcji fran ' 
cuskiej przeciwko swobodom re­
publikańskim, przeciwko partii 
komunistycznej i innym organi­
zacjom demokratycznym we 
Francji.

Będziemy nieugięcie uialczyć 
przeciirko silom uiojnjj i faszyzmu

«  aroaow ¿jeunoczonycn. wprost ; t « . i  . . , --- . , ,  ,przeciwnie. oNz — zapominając! u st KomumstóiiJ raruza do moskiewskich toirarzuszu
o swveh Dodstawowvch celach — c  O  <7

srass. gssst* „srsssrc
ców zamordowanych lub ranio-

oskarżenia słyszeliśmy już w pier 
wszych godzinach naszych obrad 
z ust przedstawicieli Stanów Zjed 
noczonych, Belgii, Peru, Wenezu 
eli, Holandii, Nowej Zelandii 
Australii.

Bohaterska walka narodu ko­
reańskiego i braterska pomoc, ja­
ką w chwili wielkiej potrzeby 
niosą ochotnicy chińscy, sprawi­
ła, że imperializm amerykański 
nie zdołał przekształcić Korei w 
swą bazę wypadowa przeciwko 
narodom Azji: tym samym walka 
z imperializmem amerykańskim 
stała się czynnikiem wzmacnia­
jącym pokój, wzmacniającym mo 
żliwość utrzymania pokoju.

Rozwiązania problemu koreań­
skiego — oświadczył mówca — 
szukać należy na jedynie słusz­
nej drodze, a mianowicie na pod­
stawie natychmiastowego i całko 
witego zaprzestania działań wo­
jennych i natychmiastowego za­
wieszenia broni w Korei. Taką 
drogę otwierają odpowiedzi rzą­
dów Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej i Chiń­
skiej Republiki Ludowej, które 
odrzucając niesłuszne decyzje z 3 
grudnia wyrażaj a gotowTość na­
tychmiastowego wszczęcia roko­
wań dla zaprzestania działań wo 
jennych na lądzie, morzu i w po­
wietrzu, jako wstępnego kroku do 
rozwiązania wszystkich innych' 
problemów7.

Rezolucja z 3 grudnia miała 
rzekomo pomóc w rozwiązaniu 
problemu repatriacji jeńców,’ wo­
jennych. Tymczasem zawarte w 
niej postanowienia w pełni pot­
wierdzają stanowisko Stanów 
Zjednoczonych, które, odmawia­
jąc repatriacji jeńców7, naruszyły 
Konwencję Genewską w sprawie 
jeńców7, naruszyły zasady huma­
nitaryzmu i powszechnie uznane 
zwyczaje międzynarodowa. Rezo­
lucja w sprawie jeńców stanowi

Przesunięcie terminu 
Krajowego Zjazdu

Służby Weterynaryjnej
• '
Ministerstwo Rolnictwa zawia­

damia służbę weterynaryjną, że 
Krajowy Zjazd zostaje przesunię 
ty z dnia 9 i 10 na 13 i 14 marca 
br,

Foczą lek obrad dnia 13, tj. w 
piątek o godzinie 9 rano. Miej­
sce obrad i porządek bez zmian.

nych w okresie od 11 iipca 1951 
r._ do 1 stycznia 1953 r. wynosiła 
3.059 osób.

Wiele faktów, świadczących o 
straszliwej sytuacji jeńców wojen 
nych i internowanych osób cywil 
nych znajdujemy w7 sprawozdaniu 
Komitetu Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża z ubiegłego roku.

Wszystkie te fakty, które wy­
mieniłem, zadają kłam twierdze­
niu dowództwa amerykańskiego 
w Korei, że zrywając rozmowy 
rozejmowe w Panmundżonie, bro 
nilo ono zasady repatriacji do­
browolnej dla uniknięcia użycia 
siły.

Mimo wyraźnego dążenia do­
wództwa amerykańskiego do zer­
wania za wszelką cenę rokowań i 
utrudnienia rozmów przez kolejne 
chwytanie się rozmaitych pretek 
tów, strona koreańskc-chińska 

wykazała jak najdalej idącą cier 
pliwość i ustępliwość i nie szczę­
dziła wysiłków, aby doprowa­
dzić do porozumienia. Potwier­
dzają to konkretne ustępstwa 
strony koreańsko-chińskiej pod­
czas rokowań. Potwierdza to sze­
reg apeli o wznowienie rokowań 
—- po zamknięciu pierwszej czę­
ści sesji.

Strona amerykańska zlekcewa­
żyła propozycję ponownego podję 
cia rokowań i wznowiła narusza­
nie strefy neutralnej w Panmun­
dżonie.

Rząd Stanów Zjednoczonych w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy 
wzmógł akcję wyniszczania naro­
du koreańskiego. Systematyczne 
bombardowanie spokojnej ludno­
ści i obiektów cywilnych na za­
pleczu koreańskim nie może być 
tłumaczone żadną tzw. koniecz­
nością wojenną. Zapowiedź do­
wództwa amerykańskiego z dnia 
5 sierpnia 1952 r. zniszczenia 73 
miast północno-koreańskich reali 
zowana jest ze zbrodniczą precy­
zją przez lotnictwo Stanów Zjed­
noczonych. Samoloty amerykań­
skie, atakując wsie i osiedla a na 
wet pojedynczych lud2i, używają 
napalmu i broni bakteriologicz­
nej — tych okrutnych środków 
masowej zagłady tylekroć już po 
tępianych przez opinię światową.

Stosowanie broni bakteriologicz 
nej przez Amerykanów w pełni 
potwierdzają zeznania pułkowni­
ka Franka Schwable‘a oraz ma­
jora Roy Bley‘a, ktprzy dostali 
się do niewoli koreańskiej. Mimo

o swych podstawowych celach 
pozwoliła się użyć jako narzędzie; 
agresji amerykańskiej. Bestial­
skich zbrodni w Korei dokonuje 
się pod flagą ONZ. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, gdzie 
rej wodzi agresywne ugrupowa­
nie amerykańsko -  brytyjskie, 
nie zdobywa się na protest, gdy 
niszczone są miasta koreańskie, 
gdy rzucane są bomby bakterio­
logiczne, gdy morduje się bezbron 
nych jeńców wojennych, gdy sto­
suje się terror wobec bezbronnej 
ludności cywilnej. Ostatnia rezo­
lucja pozwoliła na kontynuowa­
nie wojny i -wszystkich okru­
cieństw z nią związanych.

Wojna w Korei trwa. Gdy my 
tutaj dyskutujemy, giną codzien­
nie ludzie, niszczeje dobytek ludz 
ki. Co więcej, kontynuowanie woj 
ny koreańskiej stanowi coraz 
większe niebezpieczeństwo dla po­
koju światowego. Zdaniem dele­
gacji polskiej, ONZ może i po­
winna położyć kres działaniom 
wojennym w Korei. Wojna ta bo­
wiem jest wyzwaniem, rzuconym 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, wyzwaniem rzuconym zaia- 
dom Karty NZ. Powinniśmy 
doprowadzić do położenia kresu 
egresji Stanów Zjednoczonych w 
Korei, do uregulowania wszyst­
kich spraw w drodze rokowań

MOSKWA PAP. Dziennik „PRAWDA“ ogłosił w dniu 5 
marca br. list wysłany 1 marca przez konferencję Federacji 
Francuskiej Partii Komunistycznej Departamentu Sekwany (Pa­
ryż) do komunistów moskiewskiej organizacji KPZR. W liście 
tym komuniści Paryża piszą m. in.:

— My, komuniści paryscy, prze 
syłamy serdeczne pozdrowienia 
Wam, naszym starszym braciom 
— komunistom organizacji mos­
kiewskiej.

W naszej gigantycznej walce 
przeciwko silom wojny, reakcji i 
faszyzmu, w której — jesteśmy 
przekonani — zwyciężą Siły poko 
ju, demokracji i socjalizmu, kie­
rujemy się mądrymi słowami To­
warzysza Stalina o wzajemnym 
poparciu naszych partii. Dzięku­
jemy Wam, radzieccy towarzy­
sze i bracia, za poparcie, jakiego 
nam udzielacie w naszej walce o 
pokoj i wolność.

Wasze poparcie jest olbrzymie. 
To przede wszystkim poparcie, 
jakim jest dla wszystkich lu­
dzi pracy naszego kraju świetla­
na wizja, która u Was już się 
ziściła.

Moskwa — piszą dalej komuni 
ści paryscy — to, miasto Stalina.

iięifgparodowa współpraca gospodarcza 
czynnikiem utrwalenia pokoju

Przemówienie delegata radzieckiego w QHZ
GENEWA PAP. Dnia 3 br. roz 

poczęły się tu obrady europej­
skiej komisji gospodarczej ONZ. 
Na przedpołudniowym posiedze­
niu dnia 4 bm. dokonano wybo­
ru przewodniczącego prezydium 
komisji.

Na wniosek delegata Związku 
Radzieckiego A. Arutuniana prze 
wodniczącym komisji na rok 1953 
wybrano delegata Czechosłowacji, 
Ulricha.

Po dokonaniu wyboru prezy­
dium komisji delegaci zabierali 
głos w sprawie inauguracyjnego 
przemówienia, które wygłosił dnia 
3 bm. na otwarciu sesji sekretarz 
generalny europejskiej komisji 
gospodarczej ONZ, Myrdal.

Przedstawiciel ZSRR Arutunian 
podkreślił, że sekretarz general­
ny niewłaściwie interpretował ro­
lę i znaczenie komitetów i pod­
komitetów europejskiej komisji 
gospodarczej ONZ.

Arutunian podkreślił dalej, że 
istnieje tendencja do zastąpienia 
komisji ekonomicznej, utworzo­
nej jako instrument współpracy 
gospodarczej krajów europejskich, 
przez aparat organów technicz­
nych, co odsuwa na dalszy plan 
główne problemy, których rozwią 
zanie mogłoby zapewnić współpra 
cę gospodarczą krajów europej­
skich. Równocześnie sekretarz ge 
neralny nie przywiązuje należy­
tej wagi do sesji europejskiej ko­
misji gospodarczej ONZ.

Delegat radziecki stwierdził, że 
sytuacja taka nie odpowiada in­
teresom współpracy krajów euro­
pejskich, lecz' jest właśnie korzy­
stna dla tych sił, które chcą prze 
szkodzić w rozwoju tej współpra­
cy.

Arutunian przypomniał, że 
Związek Radziecki zawsze wy­
stępował za rozwojem współpracy 
gospodarczej ze wszystkimi kra­
jami.

Delegaci Francji, Szwecji, Gre­
cji i innych krajów wychwalali 
w swych przemówieniach prace 
komisji i jej organów. Przedsta­
wiciel Francji Philip zmuszony 
był jednak zgodzić się z oświad 
czeniem delegata radzieckiego, że 
w pracach europejskiej komisji 
gospodarczej ONZ powinny od­
grywać znacznie ważniejszą rolę 
sesje komisji.

Towarzysze i bracia, poparcie 
Wasze jest ogromne: jest to po­
parcie, jakiego udziela światowe­
mu ruchowi rewolucyjnemu 
i robotniczemu największa partia 
komunistyczna — Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, da 
jąc przykład narodom walczącym
0 utrzymanie pokoju i o wyzwolę 
nie spod jarzma kapitalistycz­
nego.

Moskwo—pozostałaś niezdobytą 
twierdzą, przed którą rozgromio­
no zostały hordy faszystowskie.

Moskwo — wysłałeś do boju 
swych najlepszych, najmądrzej­
szych i najodważniejszych synów, 
— aby rozgromili zaborców nie­
mieckich, aby uratowali Francję
1 cały świat przed tyranią hitłe 
rawską.

Moskwo — w murach Twych 
wykuwa się pokojowa politysa 
Związku Radzieckiego, której peł 
na spokoju stanowczość jednoczy 
wszystkich prostych ludzi świata 
i niw7eczy obłędne plany imperiali 
stycznych agresorów.

Towarzysze i bracia! Zapewnia 
my Was ze swej strony o całko­
witym naszym poparciu. Pod kie 
rownictwerri Maurice Thoreza 
wzywamy klasę robotniczą i cały 
nasz naród, by zjednoczyły się 
w walce o utrzymanie pokoju. Nie 
chaj rozbrzmiewają wszędzie sio 
wa naszej przysięgi: „Naród fran 
cuski nigdy nie będzie walczył 
przeciwko Związkowi Radzieckie

Przysięga ta jest wyrazem na­
szej niezmiennej wierności wobec, 
podstawowych zasad naszego na-7 
rodu; z olbrzymią siłą wyraża 
ona ożywiającą robotników i pro 
stych ludzi naszego kraju wolę 
obrony pokoju.

Przysięga ta jest także wyra­
zem naszego poparcia dla polio 
tyki pokoju, jaką prowadzi Żwir) 
zek Radziecki.

Przysięga ta świadczy o abso­
lutnej zgodności interesów, jedno 
czącej nasze narody w walce o 
pokój.

My, komuniści paryscy, przodu 
jący robotnicy i inteligencja, uj­
miemy w swe ręce sztandar swo­
bód demokratycznych.

My, komuniści paryscy, przodu 
jący robotnicy i inteligencja, uj­
miemy w swe ręce sztandar nie­
zawisłości ojczyzny.

Przy dźwiękach „Marsylianki” 
i „Międzynarodówki“ odważnie, 
nie lękając się trudności, pewni 
zwycięstwa, z imieniem Stalina i 
Maurice Thoreza w naszych ser­
cach prowadzimy walkę o jed­
ność klasy robotniczej, wokół 
której skupiają się wszystkie na 
rodowe i demokratyczne riły 
świata. Ta jedność jest głównym 
warunkiem sukcesu i zwycię­
stwa.

Paryż nie zaprzestaje walki! 
Nadejdzie dzień, w którym zdraj 
cy, ludzie łaknący krwi i pienię­
dzy, okupanci amerykańscy i ich 
lokaje spośród burżuazji francus 
kiej, zostaną wypędzeni!

I wówczas Paryż odśpiewa 
hymn na cześć wielkiego słońca, 
-  socjalistycznej Moskwy. (Ps- 
ryż, 1 marca 1953 r.)

Nieustanne prow okacje A m e ry k a n ó w
Zmierzają do rozszerzenia wojny koreańskiej

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu:

W związku z dalszym mordo­
waniem przez Amerykanów jeń­
ców koreańskich i chińskich na 
wyspach Kożedo i Czeczżudo o- 
raz w Pusanie, prasa koreańska 
podkreśla, że interwenci amery­
kańscy dokonując tych zbrodni 
na bezbronnych jeńcach, walczą 
cycb przeciwko terrorowi i przy 
musowemu zatrzymaniu, zmie­
rzają do prowokacyjnego celu — 
ostatecznego zerwania rokowań

B rutalne najście policji
na laîtal frakcji parlamcnfarnej KP Isiflii

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Delhi, iż w dniu 4 marca 
uzbrojony oddział policji wtar­
gnął do lokalu biura frakcji par­
lamentarnej Komunistycznej Par 
tii Indii i wyrzucił na ulicę wszy 
stkie znajdujące się w lokalu do­
kumenty i przedmioty osobistego 
użytku, należące do deputowa­
nych komunistycznych. Napaści 
dokonano w chwili, gdy wszyscy

członkowie frakcji znajdowali się 
na posiedzeniu parlamentu. Lokal 
biura frakcji komunistycznej zo­
stał opieczętowany i strzeżony 
jest przez- wzmocnione oddziały 
uzbrojonej policji.

Przywódca parlamentarnej fra 
kcji komunistycznej Sundaraja 
zaprotestował energicznie prze­
ciwko temu aktowi bezprawia.

rozejmowych i rozszerzenia za­
sięgu wojny.

Koreańska Centralna Agencja 
Telegraficzna, donosząc o dal­
szym mordowaniu jeńców i naru 
szaniu strefy neutralnej w Kae- 
songu, stwierdza, że działalność 
tr jest częścią amerykańskiego 
planu rozszerzenia wojny kore­
ańskiej.

Koreańska Centralna Agencja 
Telegraficzna podkreśla dalej, że 
powtarzające się coraz częściej 
w ostatnim czasie naruszanie 
przez stronę amerykańską stre­
fy neutralnej w Kaesongu zmie­
rza również do zerwania roko­
wań.

W ciągu 5 miesięcy, które minę 
ły od chwili jednostronnego 
przerwania rokowań dnia 8 paź­
dziernika r. ub. przez stronę a- 
merykańską, Amerykanie, niejed 
nokrotnie naruszali porozumie­
nia osiągnięte w sprawie bezpie­
czeństwa strefy neutralnej w 
Kaesongu. W ostatnim czasie 
strona amerykańska nadaje tym 
incydentom jawnie prowokacyj­
ny charakter.
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Podczas dyskusji nad wnioskiem polskim w sprawie Korei 
przewodniczący delegacji amerykańskiej Lodge usiłował na Ko­
misji Politycznej ONZ udowodnić, iż amerykańscy imperialiści, 
mordując dzieci, kobiety i starcó\V koreańskich, paląc szkoły, 
szpitale i świątynie koreańskie, czynią to,., z miłości do pokoju. 
Mordują jeńców — dla sprawy pokoju, Bombardują —> dla po­
koju. Kto więc kocha pokój, wywodził dalej Lodge, winien u- 
dziełie poparcia napastnikom. Nade wszystko zaś winien po­
przeć tzw. „hinduską rezolucję" spreparowaną przez amerykań­
ski Departament Stanu i w istocie rzeczy mającą na celu unie­
możliwienie zakończenia wojny w Korei. Jedną z najbardziej 
oburzających propozycji tej amerykańskiej rezolucji jest zale­
cenie, które umożliwia imperialistycznym agresorom zatrzyma­
nie siłą chińskich i koreańskich jeńców wojennych.

Brrdfges chce
Tow. Wyszyński szybko zerwał z Lodge‘a szaty „obrońcy po­

koju“. Półtoragodzinne przemówienie sprawiło, że z pracowicie 
zbudowanego gmachu kłamstwa i obłudy nie pozostał kamień 
na kamieniu. Minister Wyszyński wykazał, że hasło polityki im­
perialistów amerykańskich streszcza się w jednym słowie: „woj­
na“. Bardzo znamienny jest pogląd amerykańskich kół mono­
polistycznych. Oto przywódca republikanów w senacie amerykań­
skim, Styles Bridges oświadczył na dorocznym zebraniu prze­
mysłowców Pensylwanii: „Skoro rozpoczęliśmy ju& walkę w 
Korei nie ma dla nas innego pokoju ną tym nieszczęsnym pół­
wyspie poza ostatecznym zwycięstwem w skali światowej".

A więc plan polega na przedłużeniu wojny koreańskiej, na 
rozszerzeniu jej na Dalekim Wschodzie. Dlatego właśnie im­
perialiści starają się storpedować za wszelką cenę wszystkie po­
kojowe propozycje, zmierzające do przerwania działań wojen­
nych na półwyspie koreańskim.

Dlatego też prowadzą tę ohydną, grabieżczą wojnę, używając 
metod, jakich nawet nie stosowali hitlerowcy. Ci ostatni bowiem 
przygotowywali dopiero broń bakteriologiczną, agresoizy ame 
rykańscy natomiast przeszli już do „stadium bojowego użycia 
broni bakteriologicznej. Stwierdzili to w swych obszernych ze­
znaniach dwaj sztabowi oficerowie amerykańscy, wzięci do nie­
woli w lipcu ub. r. — pułkownik Franek H. Schwable i major 
Roy H, Bley.

„Suprop”
Jak wynika z zeznań Schwable‘a i Bley‘a, sztab amerykański 

dał w maju ubiegłego roku rozkaz utworzenia strefy zakażonej 
zarazkami cholery. "Miała ona oddzielać front od zaplecza. 
Schwable i Bley brali udział w faktycznym rozpracowaniu tego 
planu, byli wykonawcami wtajemniczonymi w szczegóły użycia 
ludobójczej broni, określanej kryptonimem „suprop“ . Toteż ich 
oświadczenia są nasycone olbrzymią ilością faktów, danych ge- 
ograficznych, szczegółów technicznych. Opinia całego świata 
minia więc okazję zapoznać się z najgłębszymi tajemnicami a- 
merykańskiego sztabu.

Plan nie dał takich owoców, rzęchy należało, zatrutych owo­
ców, jakich oczekiwali ludobójcy. Koreańska i chińska służba 
zdrowia zdała egzamin — poprzednik zaś Schwable‘a na stano­
wisku szefa sztabu pierwszej brygady lotniczej amerykańskiego 
korpusu piechoty morskiej oświadczył z rezygnacją, że broń 
bakteriologiczna „nie warta jest złamanego szeląga

Zeznania Schwable‘a i Bley‘a wywołały głębokie zaniepoko­
jenie wśród kół sztabowych imperializmu USA. Bowiem zezna­
nia Schwable‘a i Bley‘a są zbyt szczegółowe, operują zbyt wielką 
ilością faktów, świadczą o zbyt wielkiej znajomości tematu, by 
mnżna z nimi polemizować. I oto następca Mac Arthura i Kid- 
OTaya na Dalekim Wschodzie, gen. Clark uciekł się do chwytu, 
stosowanego przez bandytów schwytanych na gorącym uczynku 
i nrrvnartvch do muru Po prostu gołosłownie zaprzeczył. Kropka 
wPkronke jak „Głos Ameryki“ po opublikowaniu w Polsce do­
kumentów z archiwum WTN. Rzecz jasna -  opinia całego świata 
uzruiła że w ten sposób Clark przyznał się do winy Nawet la- 
bourzystowscy ponowie brytyjskiej Izby Gmin, S O. Davies 
i Frank Bowles na debacie parlamentarnej dali głośno wyraz 
przlkonanfm że Schwable i Bley powiedzieli prawdo Obaj po­
słowie zażądali, aby rząd brytyjski przeprowadził śledztwo w 
tej sprawie.

Eden w  Waszyngtonie
W chwili obecnej w Waszyngtonie toczą się rozmowy między 

brytyjskim ministrem spraw zagranicznych Edenem i brytyj­
skim ministrem finansów Butlerem, z jednej strony i całą ple- 
ladT amerykańskich speców finansowych 1 ministrem spraw za­
granicznych USA Dullesem z drugiej.

właściwie nie należałoby mówić o pertraktacjach. Eden i Bu- 
tler ir^y lchab do Waszyngtonu, by wyżebrać 3 miliardy dola­
rów rewne ulgi w dziedzinie układów surowcowych oraz obm- row, pewne s tarvf celnych. Eden ma ponadto odwieść
DultesaTd zbyt awanturniczych planów na Dalekim Wschodzie 
i prosfć o pozostawienie Egiptu w sferze wpływów brytyjskich.

Tymczasem zaś nie opodal Egiptu, w Iranie toczy się zażarta lymczasem «* £_. . hurżuazyjnymi, żyjącymi na brytyj-
walka między P° J 1itvkam; ze stajni amerykańskiej. To, o 
skim garnuszku. R p ozmowach Edena z Dullesem wytwornym
szeptem, pod niebem Trâ ^„PJzybiera
oiMiu  ̂ ^  t Edena z Dullesem wytwornym

* * • *  w -
ulicznych, masowych aresztowań

Głos ulicy Teheranu
Ani imperialiści brytyjscy, api i ^ n i A l a -

wodu do zadowolenia z przebiegu wypaahow . , h
dik. rzecznik interesów naftowych m o n ^ li  amei^kansKKn 
i Aytullan Kaszanj, przewodniczący parlamentu g ’
zarazem rzecznik interesów brytyjskich r07.p?^ | | L ^ if ̂ fltima-
Walkę. Mossadik postawił parlamentowi ^-powiedzie!i
tum, zagroził rozwiązaniem, jeśliby Posł®^I® ” :L łym ^ b a j wy- 
się za jego polityką. Kaszani nie przyjął V V c l  w cw  Mo'sa- 
prowadziłi swych zwolenników na ulice. Polała się krew. Mossa
dik nakazał masowo aresztowania. , m }

Ale jakież okrzyki wznoszą demonstranci na ulicach T eh .

„Precz z imperializmem“ ! „Yankesi, wynoście się do domu“ !
Naród irański wypowiedział się przeciwko Kaszamemu i bry­

tyjskim imperialistom, oraz przeciwko Mossadilcowi i am®r^ f n* 
skim imperialistom. Wypowiedział się za wolnością i niepodle­
głością. .

Takie same okrzyki jak i te, które padływ Teheranie, wzno­
szą Francuzi, Niemcy, Włosi. Grunt, po którym stąpaia impc 
rialiści, staje się coraz bardziej gorący i to na wszystkich Kon 
tynentach.

Dzieci Czesławy Poniy
Tak, to było tutaj — i wska 

żujący palec Czesławy 
Ponty zatrzymał się w swej 

wędrówce po mapie na punkciku 
z napisem „Dżambuł“ . Tuż nad 
nim rozłożyły się szeroką plamą 
piaski pustyni Mujun-Kum, po­
niżej — potężny masyw niedo­
stępnych gór Tiańszaniu.

:— Tak, to było w Dżantbule — 
powtórzyła kobieta i na jej pro­
stej, surowej na pozór twarzy 
pojawił się szeroki uśmiech, Mo­
że stanęły jej w pamięci bezbrze 
żne równiny kazachskich stepów, 
może zielone pola bawełny... Na 
pewno jednak uśmiechnęły się do 
niej twarzyczki polskich dzieci, 
dla których Czesława Ponty była 
już wtedy prawie matką...

Rok 1946. Dzieci wracały do 
kraju. Ewakuowane w latach woj 
ny wraz z dziećmi radzieckimi 
na dalekie zaplecze do Dżambu- 
łu — wracały teraz do ojczyzny. 
Ale prawne żadne z nich nie 
wracało do rodziców. Tych za­
brała im wojna, domy spalił na­
jeźdźca...

Wraz z dziećmi, jako ich tros­
kliwa opiekunka, powróciła do 
wyzwolonego kraju niewysoka, 
trzydziestoletnia kobieta. I ona 
nie miała już domu. Wojna ode­
brała jej wszystko. Dwoje dzieci 
i mężą.

Jakimi drogami miały się te­
raz, po powrocie do ojczyzny, po 
toczyć losy kobiety, która tak 
bardzo nienawidziła wojny? Cze­
sława Ponty nie różniła się ni­
czym od innych kobiet w jej 
wieku. Miała może tylko bar­
dziej gorące serce, w którym wie 
le było miejsca dla dziecięcych 
radości i smutków... Toteż cała 
swoją wiedzę, zdolności i doś­
wiadczenie postanowiła oddać 
właśnie dzieciom. Wychowaniu 
ich na pełnowartościowych oby­
wateli ludowej ojczyzny miała 
odtąd poświęcić całe swe życie.

Ody Stasiu 
c

Strynowiez obu­
dził się — poczuł, że łóżko 

lego matki jest puste. Z sąsied­
niej izby dochodziły przez uchy 
ione drzwi odgłosy rozmowy. 
Czyżby to byli goście? Ale dla­
czego mamusia tąk płacze? Dla­
czego ten wysoki człowiek z ka 
rabinem w reku tak głośno krzy 
Czy na tatusia?... Jeden skok —

i sześcioletni Stasio stoi już na 
progu izby. Słyszy jeszcze dwa 
strzały i brzęk rozbitej lampy. 
Potem wszystko ogarniają ciem­
ności. - -  Tatusiu, gdzie jesteś!
Ale odpowiedzi nie słyszy. W iz­
bie robi się dziwnie gorąco, i 
skąd nagle ten płomień? To prze 
cięż pożar!... Stąsio chwyta za 
rękę młodszego o rok braciszka 
i po chwili, w samej tylko ko­
szulce, stoi na podwórzu.

Jest mroźna, marcowa noc 1943 
roku. Wieś jeszcze bardziej wtu­
liła się w wysokie zaspy śniegu. 
W małych okienkach stoją prze­
rażeni ludzie. Oświetleni łuną po 
żaru, patrzą w stronę wzgórza, 
skąd w ciemność zimowej nocy 
buchają coraz wyżej czerwone 
języki ognia. To pali się chata 
najbiedniejszego z nich, Jana 
Strynowicza, bestialsko ząmordo 
wanego wraz z żona przez ban­
dę ukraińskich faszystów za u- 
dzrelanie pomocy radzieckim par 
tyzantom.

A potem widzą dwie maleńkie 
postacie, brnące do wsi przez 
głefc-kie zaspy śniegu...

Stanisław Strynowiez patrzy 
na nas spokojnym, poważnym 
wzrokiem. Ma jasne, rozumne o- 
ezy i 16 lat. Państwo ludowe za 
opiekowało się sierotą, zastąpiło 
mu rodziców, szeroko otworzyło 
orzed chłopskim synem bramy 
mrukniętych dotąd szkół i uczel­
ni. Nigdy nie zapomni Stasio 
Strynowiez pierwszych chwil, spę 
lżonych w Państwowym Domu 
Dziecka, serdecznej opieki i mi­
eści, z jaką spotyka się na każ­
dym kroku. Rozumie to dobrze i 
ootrafi ocenić. Wynikami w na­
uce, pracą społeczną 5 wzorowym 
’ schowaniem s’ ra odwdzięczyć 
się ludowemu państw za opie­
kę i pomoc. Dziś jest wzorowym 
uczniem Liceum Ogólnokształcą­
cego w Kartuzach. Wybrano . go 
orzewodniczacym miejscowego 
koła ZMP. Kim będzie w przy­
szłości? Chce zostać inżynierem 
rolnictwa.

Siedzi teraz przed nami i z 
wdzięcznością patrzy na kobietę

w rogowych okularach, która za-jbudowniczych naszej socjalisty- 
stąpiła niu matkę. A ona — któ-jcznej wsi.
ra była przecież kiedyś matką 
własnych dzieci wstaje zza swe- j 
go biurka i przytula chłopca cło 
siebie mocnym, macierzyńskim 
uściskiem...

*  *  *  \

S tefan Cieślak miał zaledwie 
U łąt, gdy wojna odebrała 

mu rodziców, Oboje zginęli w 
obozie, zamęczeni przez hitlerow 
skich zbirów. Stefan został pa­
robkiem u miejscowego kułaka. 
Miał 13 lat. gdy po rąz pierw­
szy znaleziono go pijanego... Ale 
Polska Ludowa wyrwała go z po 
niżenia i pędzy, wyprostowała 
drogę jego życia, wskazała kie­
runek i cel. W roku 1946 skiero­
wany został do Państwowego 
Domu Dziecka,

Był zdziwiony, gdy zamiast 
surowego kierownika, ujrzał za 
dyrektorskim biurkiem kobietę. 
Czesława Ponty przywitała go 
mocnym uściskiem dłoni i ciep­
łym uśmiechem. I tak zaczęła się 
ich przyjaźń.

Stefan Cieślak, który mając 15 
lat nie znał jeszcze ani jednej 
litery alfabetu —- w Domu Dzie 
cka pod troskliwym okiem Czes­
ławy Ponty stał się wzorowym 
uczniem. Dziś jest studentem I 
roku Politechniki w Poznam u. 
Czesława Ponty z dumą matki 
pokazuje listy swego wychowan­
ka. Przechowuje je pieczołowicie, 
jak listy własnego syna...

Stefan Cieślak przebywa w 
Poznaniu. Ale Maria Piłat przeby 
wa w pobliskim Prokowie. W 
roku 1946 przybyła z Czesławą 
Ponty aż z Dżambułu. Nie roz­
stała się z nią do dzisiaj.

Będąc wychowanką Państwo­
wego Domu Dziecka, ukończyła 
w roku 1952 Liceum Pedagogi­
czne w Kwidzynie i  całe swoje 
młode życie postanowiła odtąd 
poświęcić zawodowi nauczycielki. 
Wyszła za mąż i pracuje obecnie 
w podstawowej szkole w Proko­
wie. Wychowuje wiejskie dziew­
częta i chłopców na przyszłych

S tanisław Strynowiez, Stefan 
Cieślak czy Maria Piłat — 

to tylko troje młodych wycho­
wanków Czesławy Ponty, którym 
państwo ludowe, państwo robot­
ników i chłopów, zastąpiło ro­
dzinny dom i przywróciło stra­
coną młodość. W samym tylko 
Domu Dziecka w Kartuzach wy­
chowuje się przeszło 80 takich 
chłopców i dziewcząt. A przecież 
w każdym prawie mieście, jak 
Polska długa i szeroka znajdują 
się Domy Dziecka, otoczone tros 
kliwą opieką państwa. Każdy z 
tych domów stanowi maleńką cza 
stkę wielkiego gmachu, któremu 
na imię: Polska. W każdym z 
tych domów wyrastają, jak kwia 
ty, pielęgnowane troskliwą ręką 
doświadczonego ogrodnika — lu­
dzie Przyszli budowniczowie szczę 
śliwego. socjalistycznego jutra.

W jednym z takich domów, w 
Kartuzach, stolicy Ziemi Kaszub­
skiej, w otoczeniu łagodnych 
wzgórz i pięknych jezior — 
mieszka i pracuje dla spra­
wy pokoju kobieta o wiel­
kim sercu i żarliwym umiłowa­
niu człowieka. Przeżyła już  ̂dwie 
wojny i dobrze zna wartość sło­
wa pokój. Toteż nie szczędzi 
wysiłku i trudu, abv jak najle­
piej i jak najwierniej służyć 
snrawie utrzymania pokoju.

Gdy przemawia do swych mło 
dych wychowanków — mówi o 
miłości do ojczvzny. o partii, o 
umiłowaniu człowieka i wolnoś­
ci. Rozumieją to młodzi wycho­
wankowie. Przeszło połowa z 
nich, to sierotv. którym wojna 
odebrała wszystko. Każda piąt­
ką, zdobyta w szkole, każdym 
swoim uczynkiem walczą o utrzy 
manie pokoju. Żarliwie uczą się 
kochać swój kraj.

Uczy ich tego Czesława Ponty. 
Tedna z milionów polskich ko­
biet, które budują Polskę jasne­
go dzisiaj i stokroć jaśniejszego 
jutra.

FRANCISZEK WALICKI

Akademia z  okazji
Między narodo Mego

Dnia SColsict
Zarząd Wojewódzki ! Miejski 

Ligi Kobiet w Gdańsku zawiada 
mia, że w dniu 7 bm., o godz. 
14, w sali Teatru „Wybrzeże“ we 
Wrzeszczu odbędzie się uroczy­
sta akademia, poświęcona Mię­
dzynarodowemu Dniu Kobiet.

Imwazy snortowe
odwołane

Wojewódzki Komitet Kultury 
Fizycznej w Gdańsku podaje do 
wiadomości, ze wszystkie impre­
zy sportowe, które miały się od­
być w najbliższych dniach na le 
renie woj. gdańskiego —■ zosta­
ły odwołane.

Od kowndentó v w kifón wierszach

-ILIA ERENBURG-
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4 dni przed terminem
Pracownicy działu finansowego Bu­

dowlanego Przedsiębiorstwa Powiato­
wego w Gdańsku zobowiązali się wy 
konać bilans za rok 1952 do dnia 20 
lutego. Dzięki ofiarnemu wysiłkowi 
wszystkich pracowników działu, bi­
lans zakończono 4 dni przed termi­
nem.

TROJANOWSKI

Nowa forma szkolenia
Tow. Gontarz, technik budowlany 

zatrudniony na jednej z budów Gdsń 
skiego Przemysłowego Ziednoczenia 
Budowlanego zorganizował na swej 
budpwie szkolenie ideeiesriczno-zawo- 
dowe. Wygłasza on w czasie przerw 
obiadowych pogadanki, których słu­
cha z zainteresowaniem wieln robot­
ników,

R. PUSTELNIAK

Dlaczego milczy dyrekcja NZPB?
„Wąskim gardłem“  w produkcji 

Nadmorskich Zakładów Przemysł“ 
Drzewnego w Gdańsku jest brak bla 
tów transportowych w suszarni. War­
sztaty produkcyjne nic otrzymują * 
tego powodu na czas przesuszonego 
materiału.

Kilkakrotne Interwencje pracowni"
' ów w dyrekcji pozostają do tej po­
ry bez echa.

I. MAZUROWSKA

Wręczenie odznak przodownikom 
pracy

Na ostatniej r .radzie wytwórcze! 
w Gdańskich Zakładach Futrzarskich 
kiikp Przodowników oracy otrzyma 
to odznaczenia. Srebrna Odznak" 
Przodownica Pracy otrzym ali ob 
ob.: M. Wryszewfika z działu wypra­
wy, J. Wyszkowska z montowni ora? 
3. Kołodziejski z w ykań—alni.

ST. GRZYBOWSKI

Prokurator Morrey potrząsając gazetą krzy­
czał do swojej żony:

— Dlaczego podsunięto mi tę sprawę? Ro­
bią ze mnie idiotę. Bernson zapewniał, że Chłop 
czenko to uczciwy człowiek, ni mniej ni wię­
cej. Ale wszyscy Rosjanie są oszustami, a Bem 
son to największy osioł w Ameryce. Mam pięć­
dziesiąt osiem lat, nie życzę sobie, żeby ludzie 
ze mnie kpili, jak ze smarkacza!

Żona błagała go:
— Nie denerwuj się. Przecież wiesz, że nie 

wolno ci się denerwować. Powiedz, że nie bę­
dziesz prowadził tej sprawy — i dosyć. Jestem 
pewna, że ciśnienia ci się podniosło właśnie z 
powodu tej całej historii.

Bernson był zdruzgotany: rozumiał, że grał 
i przegrał. Postawił świadka, nie poradziwszy 
się nikogo. Głupio zrobił, że liczył na Chłopczen­
kę. Człowiek, który tak łątwo zdradził własną 
ojczyznę, jeszcze łatwiej zdradzi cudzą, to zro­
zumiałe. Ale tego mi nie wybaczą. Umyją ręce. 
powiedzą „zawinił jakiś tam Berpson...“. trzeba

feierają żołnierzom Czang Kai-szeka wspaniałą 
amerykańską broń. Nasi dyplomaci zapominają, 
że dla nas Azja jest tak samo ważna jak Eu­
ropa“ . Istniała także osobista przyczyna owej 
niechęci Doolitle‘a: jego brat, który czternaście 
lat pracował jako dyplomata, został niedawno 
zdymisjonowany, a jego miejsce zajął młodziutki 
demokrata, protegowany Boydge'?

Zrazu Danilewski prowadził z Doolitlem zwy­
kłą towarzyską rozmowę. Doolitle interesował 
się, co palą Rosjanie — papierosy, cygara czy 
fajki. Kiedy mu Danilewski wyjaśnił, co to są 
papierosy z ustnikami, Doolitle roześmiał się:

— >To nie dla mnie, i tak stale przeżuwam 
papier...

Danilewski zapytał go z uśmiechem:
— Jak się panu podobały, panie Doolitle, o- 

statnie sensacje związane ze sprawą radziec­
kiego radcy prawnego?

Doolitle nastawił uszu, nie miął ochoty mó­
wić, wolał słuchać.

— Nie znam dobrze tej sprawy... Może pan 
mi zechce opowiedzieć?

Danilewski zwięźle wyłożył mu istotę spra­
wy: wspomniał zarówno o nieprawdopodobnej 
treści „instrukcji“ , jak i o tym, kim był Chłop- 
czenko, współpracujący z Niemcami, a także 
o tajemniczości, którą było otoczone jego zabój­
stwo.

— Nie można — mówił Danilewski — szu-
będzie iść do biura i wypisywać frachty... Bern kać wyjścia z berlińskiej ślepej uliczki i jed-
son siedział na wpół martwy. Przyszedł sekre­
tarz 1 spytał, czy jest coś ciekawego w „Litera- 
tumoj Gaaecię“  — trzeba przetłumaczyć dla 
Boydge‘a. Bernson popatrzył ną niego niewi- 
dzącymi oczyma i jąkając się, powiedział z 
trudem: „Wy-wy-wynoś się pan!“

W dwa dni później gazeta w Detroit wydru­
kowała list do redakcji: Chłopczenko oburzał 
się na „niegodną insynuację komunistycznego 
świstka“ i twierdził, że wszystko, co powiedział 
w sądzie, jest czystą prawdą. Bernson był zdu­
miony: nabrał otuchy i oświadczył żonie: „Ten 
uroces jednak będzie głośny...“ Żoną odpowie­
działa: „Bądź ostrożniejszy, mój maleńki...“ .
Prokurator kazał wezwać Chłopczenkę dla zło­
żenia dodatkowych zeznań. Jednakże Chłopczen­
ko nie przybył. Gazety zakomunikowały, że no­
cą z czwartego na piąty kwietnia zabójca, nie 
znaleziony dotychczas przez policję, zastrzelił 
Chłopczenkę, kiedy ten wracał dó domu z ba­
ru Dembowskiego. Gazety twierdziły, że Chłop­
czenko zabity został przez czerwonych, którzy 
chcieli się pozbyć niebezpiecznego świadka. W 
..Daily Worker“ ukazał się jeszcze jeden artykuł 
Jo Lewina, który twierdził, że zwierzenia Chłop- 
czenki słyszało sześciu świadków, że ten nie 
mógł napisać listu do redakcji, gdyż cały ty­
dzień pił do nieprzytomności, i że zabójcy Chłop- 
czenki szuka się nie tam gdzie trzeba ■ „nici 
prowadzą do tego samego pana  ̂Bernsona“.

Berson krzyczał: ,.Za-za-zabiję tego oszczer­
cę...“. Prokurator Morrey rozchorował się ze 
zdenerwowania.

Ósmego kwietnia Danilewski spotkał na 
przyjęciu republikanina Doolitle‘a,  ̂ właściciela 
poważnej gazety. Siedzieli w salonie  ̂ dla palą­
cych i pili Xeres. Danilewski wiedział, że 
Doolitle nie znosi Departamentu Stanu. Ty­
dzień temu pisał w swojej' gazecie: „Pochłonię­
ci jesteśmy troską o kilka dzielnic B°rhna, któ­
re chcemy uratować, a tymczasem chińscy ko­
muniści zawładnęli połowa Chin i podeszli do 
Nankjpu. Z.poważną miną zbroimy armie T.iuk-

,ł,,,r«rn ac rUiócrw komuniści za-

nocześnie pozwalać na podobną tragikomedię... 
Pan mówi o „drzwiach otwartych“, o koniecz­
ności współpracy, a jesteśmy świadkami cał­
kowitego deptania wszelkich zasad prawa mię­
dzynarodowego. Co pan powie, jeśli odpłacimy 
wam podobną monetą?

Doolitle uśmiechnął się:
— Powiem panu to samo, co już mówiłem 

setki razy — nie umiemy prowadzić naszej po­
lityki zagranicznej. Pan wie, że nie jestem 
wielbicielem waszego ustroju, uważam, że wasz 
system jest nie do przyjęcia, pan rozumie, cał­
kowicie nie do przyjęcia. Mnie osobiście bardzo 
niepokoją wydarzenia w Azji.. Bardzo moż­
liwe, że pewnego wcale niepięknego dnia bę­
dziemy musieli prowadzić z wami wojnę... Ale 
na razie nie ma wojny i trzeba organizować 
pokój. Najgorsze z tego wszystkiego, co wymy­
ślili nasi dyplomaci, to jest ten stan na wpół 
pokoju, na wpół wojny. Dziękuję panu za cie­
kawą pogawędkę, panie Danilewski, ale papie­
rosów z ustnikami palić nie będę...

Danilewski był zadowolony z rozmowy. Rze 
czywiście, nasteonego dnia gazeta, która nale­
żała do Doolitle‘a, wspomniawszy o szeregu 
dziwnych okoliczności, związanych ze sprawą 
wybuchu w Tennessee, zaatakowała Departa­
ment Stanu.

Boydge wezwał Bernsona.
— Narobił pan tysiące głupstw. Kto panu 

pozwolił urządzać podobne skandale? Nie py­
tam już, gdzie pap wytrzasnął Chłopczenkę, a- 
Ic co pan z nim zrobił?

— Wiem o tym nie więcej niż pan. Posta­
wiłem go jako świadka, to prawda Pan sam 
mi powiedział, że trzeba dowieść, że Minajew 
jest w ;n’ en...

. — Mówiłem, żeby się pan poradził Rosjan 
ł dostarczył prokuratorowi dowodów. A czym 
pan się zajął? Zabóistwami? Niech pan prze­
czyta. co pisze Doolitle... Pańskie szczęście, że 
nie mogę pana zwolirć od razu. nie chce. żeby 
czerwoni triumfowali. Otrzyma pan urlop — 
aip tutaj już pan nie wróci. (TJ c n >__
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WIELKIE UCZUCIA
Bywało, że w obcym kraju, 

nie znajae ani języka, ani oby­
czajów, ujrzało się nagle znajo 
nie oblicze — i od razu wszyst­
ko stawało sie wówczas bliskie 
i zrozumiałe. Przyjechałem kie 
dyś do położonego za kołem 
podbiegunowym szwedzkiego 
miasta Kirunu, w którym wy­
dobywa się rude Wszystko 
mnie tu zdumiewało: renifery 
na przemian z samochodami, 
tundra i światła neonów, grzecz 
nie dygające dziewczęta, górni 
cy w melonikach. Pomyślałem 
sobie: jakież to wszystko dziw 
ne. Zaprowadzono mnie do mie 
szkania i na ścianie zobaczy­
łem fotografie: Stalin kroczy w 
»woim szynelu. Uśmiechnąłem 
się i uśmiechnął się zaw­
sze poważny gospodarz do­
mu, sekretarz Związku Górni­
ków; pieszczotliwie powiedział 
„STALIN".

Słyszałem, jak imię to pow­
tarzali chłopcy’ i dziewczęta 
Madrytu, kiedy szli ria Sierra 
Guadarama. Możliwe, że słowo 
„STALIN" było ostatnim w ich 
krótkim życiu — z tym słowem 
szli na bój.

Słowo to słyszałem także w 
głuchych wioskach Albanii: 
nie mogłem zrozumieć, o czym 
mówili chłopi, siedzący na pod 
łodze przy ognisku. Język al­
bański nie przypomina żadnego 
innego i z obfitości słów nie 
można było zrozumieć ani 
jednego. Nagle usłyszałem: 
„STALIN"; mówili o dawnym 
cierpieniu, o zwycięstwie, o zie 
mi Człowiek w znanym wszyst 
kim szynelu dotarł i tutaj.

Był on i w dalekiej Amery­
ce. Nad brzegiem świetliście 
rudej rzeki Missisipi, gdzie ba­
wełna. Murzyni i nędza, zasze­
dłem do lepianki — deski, okry 
te pstrokatymi szmatami, a na 
ścianach — żadnych obrazków 
żadnego lusterka, tylko jedna 
malutka fotografia, Murzyn po 
kazał mi ja; „TO STALIN" 
Imię było hasłem i odzewem, 
roztrąciło przegródki, które po 
stawili źli ludzie; pod maleńką 
fotografia czarny człowiek 
pierwszy raz w swoim życiu 
objął przyjaźnie białego.

Kiedy byłem w Grecji, straj­
kowali robotnicy w Kavalla. 
Policjanci strzelali do robotni-

Wmin usiadł w kącie I 
zaczął nastawiać stary 
odbiornik. Z początku 

rozległa się 7 oddali muzyka, 
jednak po pięciu minutach 
urwała się. Wanin kręcił regu­
lator odbiornika. Eter odpowie­
dział milczeniem. Potem usły­
szeli urywki bułgarskiej czy 
jugosłowiańskiej transmisji, by 
ły to bowiem znajome, podob­
ne do rosyjskich, ale jedno­
cześnie niezrozumiałe słowa.

— Tak, nic nic wychodzi — 
powiedział Wanin. — Milczy 
jak zaklęte.

— Nastaw na Moskwę — po­
wiedział Saburow.

Wanin pokręcił regulator Na 
stawił na przedziałkę z napi­
sem „Moskwa". Obaj słuchali.

— Moskioa takie milczy — 
powiedział Wanin.

— Nie może być.
— Milczy.
I nagle dał się słyszeć z 

odbiornika donośny głos czło­
wieka, który widocznie był bar 
dzo wzruszony.

— Otwieram wspólne posie­
dzenia Moskiewskiej Rady De­
legatów i organizacyj partyj­
nych i państwowych.

Referat wygłosi towarzysz 
S t a l i n.

Może przez dwie minuty sły­
chać było nie milknące oklaski.

— Czyżby dzisiaj był szósty 
listopada? — zdziwił się Sabu­
row.

— Jak widzisz.
— Diabli wiedzą. Wszystko 

mi się dzisiaj poplątało Od ra­
na zdawało mi się, że piąty.

— Skądże piąty? — powie­
dział Wanin, — Właśnie szósty 
i wszystko jest jak zawsze Nie 
opuściliśmy ani jednego roku. 
W zeszłym roku takie nie opu­
ściliśmy.

F R A G M E N T Y
ków, Zobaczyłem tam imię 
Stalina na kikucie starożytnej 
marmurowej kolumny: „JEST 
NA Ś WIECIE STALIN!" — 
napisała to wdowa po zabitym.

Inny kraj. inny strajk. Po­
nury, schorowany górnik za­
wezwał mnie do swojej chatki. 
Żył nędznie powiedział: ,P o ­
częstować nie mam czym. ale 
w domu u mnie wesoło"... 
Oczyma wskazał na czarną, mo 
krą ścianę. Wisiały na niej 
dwa portrety wydęte z czaso­
pisma. Górnik powiedział: ,.Wi 
dzisz, pisałem ich nazwiska. 
Oczywiście, nikt ich nie poplą- 
cze. ale przytomne było samo 
pisanie“ . Pod portretami ręka. 
bardziej do kilofa, niż do pió­
ra wprawiona, napisała: „W. 
LENIN" i „J. STALIN". Stalin 
przyszedł i do osiedla „La- 
Motte-Ą wdane“ , którego na­
wet nie ma na mapie; został na 
zawsze w domu schorowanego 
górnika, który strajkował wraz 
ze swoimi towarzyszami. Stalin 
dzielił z nimi cierpienia i ra­
dości jego duszy.

Wiele i pięknie pisano o głę­
bokim duchowym powinowac­

twie- Stalina z setkami milio­
nów ludzi prostych, żyjących 
daleko od Moskwy, którzy nig­
dy nie widzieli człowieka, ko­
chanego tak. jak sie kocha ko­
goś najbliższego. Pisał o tym i 
Gorki i Badjusse. Ale ja mam 
teraz na myśli nikomu niezna­
nego autora — chłopa Sancho

Pereza, którego twarz spaliło 
słońce Kastylii, którego ręce są 
szerokie i żylaste jak gałąź 
oliwna. Perez napisał wiersz o 
Stalinie. Było to wiosną 1936 
roku — w przededniu faszy­
stowskiego powstania. Sancho 
Perez nie myślał wówczas o po 
ezji — myślał o zbliżającej się 
wojnie. Ale napisał strofy pięk 
ne, szczere J mądre.

Dzieci płakały gorzki był chleb.
Żle żyli chłopi.
Jest wielki człowiek, który pali fajkę,
Na imię mu: S T A L I N .
Daleko on mieszka, śnieg tam jest i latem 
Na mule tam nie dojedziesz.
I powiedział: „Dla wszystkich rośnie oliwka.
Czemu krzywdzą człowieka?"
On chciał, żeby wszyscy pili wino,
On chciał, żeby dzieci się śmiały.
Dziś wyczyściłem karabin 
I  matce powiedziałem: „STALIN!"
Stara jest mofla matka i ciemna.
Powiedziałem jej to jedno: „STALIN“.
To było tak. jak gdybym powiedział: „MATKA".
To było tak, jak gdybym powiedział: „TOWARZYSZ!"

Nie spotykałem później San­
cho Pereza i nie wiem, co się z

LEOPOLD LEWIN i

PRZESŁANIE
FRAGMENT »POEMATU O STALINIE«

Gdzie odnaleźć Twe Imię? W gałązce pokoju, 
którą podałeś ludom po zwycięskim boju?

Czy w kraju, który dłonie stu narodów splata?
Czy w mieście, które wolność okupiło świata?

W ujarzmionych żywiołach? W wesołym traktorze, 
co rozbrzmiewając pieśnią twardą ziemię orze?

W pracy, która jest sprawą radości, natchnienia? 
i W epoce socjalizmu — Twojego Imienia? i
| Jak uczcić Twoją wielkość — za pamiętne słowna, i

poparte czynem: Polska niech będzie spiżowa! 1 
i I za warszawskich dzieci roześmiane twarze! >

Mam synów — im Twe Imię jak sztandar przekażę, i

nim stało. Lecz Perez odkrył 
coś najprostszego i najważniej­
szego. Zrozumiał, że oliwka ro­
śnie dla wszystkich, znalazł na 
świecie wielu przyjaciół, zna­
lazł wielkiego Przyjaciela, któ­
rego Imię powtarzał swojej 
matce jak zaklęcie, jak przy­
sięgę.

Kiedy mówi się o czymś 
najważniejszym, o tym, co 
najbardziej człowiekowi jest 
potrzebne, używa się •zwro­
tu. „To jest jak chleb" al­
bo „To jest jak powietrze". 
Najbardziej potrzebna Jest czło 
wiekowi wiara w swoja pra­
wość, w sens swojego życia; 
taka wiara — to pancerz, serc« 
nadaje moc stali. A wiara nie­
zliczonych milionów zwykłych 
ludzi, żyjących nad Wołga i 
nad Gangesem, nad Loara i 
nad Amazonką, związana Jest 
* postacią STALINA. V,

JERZY PUTRAMENT

L I S T
DO JÓZEFA STALINA|l

Jeszcze w oczy nam łyskał [ 
artyleryjski łomot, 
jeszcze z pożaru w miastach 
mur rozpalony nie ostygł, 
jużeśmy rumowiska 
bili szpadlem i łomem,
pola plewili z chwastów, \
ramieniem dźwigali mosty.

Twoja to dłoń na mapie, 
z Bugu, przez Wisłę, na Szczecin 
kreśliła czerwone trzały. 
którymi wolność nadciągnie.
Twój to nam kraj dal najpierw: 
sny niezmącone dzieciom, 
sadom rumieniec dojrzały, 
pociągom zielone ognie.

Ten wyklął nas i potępił, 
tamten bombą wygrażał, 
nocą w plecy zza węgła 
strzelał obcy najmita.
My, zacisnąwszy zęby, 
pot ocierając z twarzy, 
rąbaliśmy bryły węgla, 
po minach żęliśmy żyto.

Twoje dały nam słowa 
drogę i wiarę w siebie.
Twój naród pokazał, jak ująć 
kraj w ręce twarde i proste.
Umiemy serca hartować, 
słabość uczymy się trzebić, 
robotnik domy buduje, 
robotnik zb. duje Polskę.

Im własną niemocą maleć, 
nam w trudzie i bólu rosnąć.
Ziemia rozdarta na dwoje 
czyją przyszłość ogłasza?
Patrzymy śmielej i dalej 
w twarz nadchodzącym wiosnom.
Wielkie jest życie. Twoje 
zwycięstwo i nasze. :ir

Żołnierze słuchają Stalina
— W zeszłym roku nie sły­

szałem. Leżałem w okopach.
— A ja słyszałem — powie­

dział Wanin. — Wtedy płynęło 
przecież u nas spokojne życie. 
Baliśmy się wtedy o Moskwę. 
Staliśmy tutaj przy odbiorni­
kach i słuchaliśmy.

— Tak, wtedy wy o Moskwę, 
teraz ona o nas — powiedział 
Saburow w zamyśleniu i przy­
pomniał sobie pierwszą mowę 
Stalina w czasie wojny — tę 
którą słyszał ostatniego dnia 
przed swoim wyjazdem na 
front w swoim samotnym poko 
ju w Moskwie.

— D o w a s  z w r a c a m  
się,  p r z y j a c i e l e  m o l  —
powiedział wtedy Stalin w lip- 
cu głosem, od którego Saburow 
drgnął.

Obok zwykłej nieugiętości by 
ła w tym głosie jakaś intona­
cja, z której Saburow wyczuł, 
że serce mówiącego oblewa się 
krwią.

Było to przemówienie, które 
wspominał w czasie wojny zaw 
sze w chwilach śmiertelnego 
niebezpieczeństwa. Przypomina? 
sobie zresztą nie słowa, nie zda 
nia, lecz glos, którym były 
wypowiedziane, długie pauzy 
między jednym zdaniem a dru 
gim, kiedy to słychać było wy­
raźnie bulgotanie wody nale­
wanej do szklanki. I chociaż 
siedział wtedy sam obok odbior 
nika, wydawało nu  się, że wła 
śnie wtedy, słuchając tego prze 
mówienia złoży' przysięgę, że 
zrobi wszystko, co jest w jego 
mocy. Myślał, że chociaż Stali­
nowi było wtedy ciężko. Jed­
nak był pewien zwycięstwa. I

Z POWIEŚCI „NOCE I DNIE"
K. Simonowa

to odpowiadało temu, co prze­
żywał wtedy sam, boć przecież 
i jemu było ciężko, a jednak 
również wierzył w zwycięstwo.

Saburow teraz nagle, jakby
f ------------------------- _ _

w olśnieniu, przypomniał sobie 
do najdrobniejszych szczegó­
łów wszystko, co przeżył wtedy 
i czego nie mógł zapomnieć 
nigdy potem.

" A

V .

STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI

S T A L I N
Widziałem G o: w skibach, swobodnej ziemi, 

po której traktor szedł w jutrzejszy dzień

—  gdzie pod brzozami brzask rzuca błękitny cień, 
ocierał z czoła pot palcami zgrubiałymi.

Widziałem Go: na rusztowaniach miast, 

jak w ręku cegłę ważył —  zadumany.

I wstał pod dłonią dom, i  rosną jasne ściany 
wyżej i wyżej wciąż, pod chmury —  mur do gwiazd.

Gdy ścieka z pieców stal, Jego otwiera uśmiech 
nadzieję wielkich lat —  kowalski dźwiga młot, 

wiedzie uczonych myśl, poetów skrzydli lot.

I błogosławi sen dziecka, nim dziecko uśnie.

Widziałem- G o: gdy piorun świecił w twarz, 
z gwiazdą nad czołem stał i z blaskiem w oku

—  i trwa dziś znów, jak trwał, i szepce słowo p o k ó j , 

wsparty o granic słup —  narodów straż.

Wsłuchany w ludów krzyk lecący ponad światem, 
przestroją gniewny grzmot w radosną wolnych pieśń —  

i drży milionem serc ogromna ludów pierś, 
i człowiek człowiekowi chce być bratem.

Jest wszędzie pobok nas, gdzie Polak i gdzie Grek, 
gdzie świt w źrenicach gra i gdzie wrogowie bledną 

jest w huku dział i hut. Ludy i On —  to jedno.

On w ludy sercem wrósł i Jego jest ten wiek.

Tymczasem oklaski trwały. 
Saburow zbliży’  się do samego 
aparatu. W tej chwili intereso­
wało go nie tylk. ło co powie 
Stalin, ale jak powie. Oklaski 
były tak głośne, że przez mo­
ment zdawało mu się, że wszyst 
ko odbywa się tutaj, w schro­
nie. Potem w głośniku dało się 
słyszeć odka?łvwanie i powolny 
i może przez to szczególnie wy 
raźny głos Stalina:

— T o w a r z y s z  e...
Stalin mówił o przebiegu woj 

ny, o przyczynach naszych nie­
powodzeń, o liczbie niemieckich 
d” —i-vi rzuconych na nas. Sa­
burow jednak w tej chwili 
wciąż jeszcze nie wmyślał się 
w sens słów, lecz słuchał in­
tonacji głosu. Zapragnął nagle 
wiedzieć, co przeżywa w tej 
chwili Stalin, w jakim jest na­
stroju, jaki jest teraz w ogóle, 
jak wygląda. Szukał w głosie 
intonacji, znanej mu z przemó­
wienia, które słyszał w lipcu 
1941 r. Intonacja jednak była 
inna. Stalin mówił wolniej niż 
wtedy, bardziej niskim, spokoj 
nym głosem.

Przed końcem przemówienia, 
kiedy Saburow już się wewnę­
trznie uspokoił, kiedy poczuł, 
że zarówno to, co Stalin mówi, 
jak i głos, którym mówi — że 
to wszystko, choć niezupełnie 
zrozumiał dlaczego napawa, je­
go, Saburowa, jakimś szczegól­
nym, niezwykłym spokojem — 
usłyszał wyjątkowo wyraźnie 
jedno z ostatnich zdań;

— Z a d a n i e  n a s z e  p o l e ­
ga właśnie na tym, aby 
zniszczyć armię hitle-  
rowską 1 j e j  przywód­

co  w — powiedział Stalin po­
woli, nie akcentując słów, po 
czym nastąpiła długa pauza 
przerywana oklaskami.

Wanin i Saburow siedzieli 
długo w milczeniu przed głoś­
nikiem.

To, co Saburow usłyszał, wy­
dawało mu się czymś niezwy­
kle ważnym.

Wyobraził sobie, że głos ten 
rozbrzmiewa nie teraz, kie­
dy ucichł bój, lecz, że sły­
chać go było godzinę temu, 
kiedy wraz z Maslennikowem 
porwał ich ogłuszający, piekieł 
ny ogień walki. I kiedy pomy­
ślał o tym, spokojny głos, któ­
ry rozbrzmiewał z głośnika, wy­
dał mu się jakiś niezwykle dzl 
wny. Ten, który przemawiał, 
wiedział przecież o wszystkim, 
co się tutaj dzieje, a jednak 
głos jego był spokojny, tak bar 
dzo spokojny. I jeżeli np. on, 
Saburow, czy Maslennikow. czy 
Wanin mówili nagle w najcięż­
szej chwili: „to nic, wybrnie­
my", to mówili przecież o bata­
lionie i ostatecznie odpowiadali 
za te słowa tylko na przestrze­
ni 500 m kwadratowych, ryzy­
kując życiem kilkuset ludzi. A 
on mówił o przyszłym zwycię­
stwie, myśląc o milionach ki­
lometrów kwadratowych i o ży­
ciu milionów ludzi, mówił ze 
spokojem i pewnością, jak czło 
wiek, który nie wątpi o tym ani 
przez chwilę.

— Rzeczywiście, ostatecznie 
przecież zwyciężymy ich. — 
Saburow wypowiedział te sło­
wa nieoczekiwanie dla samego 
siebie głośno, a zauważywszy, 
że Wanin usłyszał i patrzy na 
niego, powtórzył:

— Prawda, Wanin? Prawda?
— Prawda — powiedział Wa 

nin.
Przełożyła Barbara Rafałowska
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